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Cena OgłOBzeil (inseratów).
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Kraków 25 października.
Upadek w. wezyra M itiad- Baszy 

jest zapowiedzią nowych timian w  
polityce wewnetrznój i zagranicznej 
Turcji. v

Jeżeli zamiar podniesienia s‘;aim 
wewnętrznego Porty Ottomańsk/ij 
przez reformy polityczno-społeczne 
i ekonomiczne przez następców Mit- 
hada-Baszy nie będzie popierany, to 
rozkład materjalny i moralny Turcji 
nie da się już powstrzymać żadne- 
mi środkami.

Rozkład ten będzie wprawdzie 
powolny, naturalny, ale tem głębiej 
sięgający do samój rdzeni monarchj 
tureckiej.

Wprawdzie polityka Mithada-Ba- 
szy, nieprzyjazna dla Serbji, Czarnogó 
rza i Rumunji mogła również spro
wadzić jakąś burzę zewnętrzną, 
lecz w każdym razie przy rozwoju 
sił wewnętrznych niebezpieczeństwo 
ztąd wynikające dałoby się może 
usunąć bez wielkich trudności.

Turcja w chwili obecnej potrze
buje człowieka, który przy najszczer
szej chęci podniesienia stanu we- 
v .  ętrznego swej ojczyzny nie ży
wiłby nienawiści do Słowian, jako 
naturalnych wrogów państwa turec
kiego. O takiego męża stanu isto
tnie dzisiaj trudno; Mithad - Basza 
również nie należał do ich liczby, 
a jego bulgarofolia obudziła w pier
wszej chwili obawy i podejrzenia 
w całej Słowiańszczyznie tureckiój. 
Lecz Mithad-Basza jest może jedy
nym mężem stanu, który głęboko 
pojmuje potrzebę reorganizacji i ra
dykalnego przekształcenia monarchji 
tureckiój, jeżeli tylko takowa ma i- 
stotnie być państwem cywilizowa
nym i godnie odpowiedzieć swemu 
trudnemu zadaniu na wschodzie.

Przedewszystkiem należało zacząć 
od reform — jak to uczynił Mit- 
had-Basza —  a z czasem, gdy na- 
deszłaby chwila rokowania ze S ło
wianami miejsce jego zastąpiłby go
dniejszy, łatwiej umiejący się po
godzić z dążeniami ludności chrze- 
ściańskiej.

Przez reformy bowiem w  duchu 
liberalnym byłby położony trwały 
grunt co do ugody ze Słowianami, 
a przepaść dzieląca jednych od dru
gich dałaby się łatwićj przekroczyć. 
Najzaciętsi przeciwnicy panowania 
tureckiego na półwyspie bałkańskim 
z tem się najzupełniej zgadzają, że 
nie czas jeszcze żądać sukcesji po 
„chorym człowieku*. Rozbiór Tur
cji w chwili obecnćj z pewnością 
niewypadłby na korzyść jej .prawo
witych następców, lecz sprowadził
by panowanie jednego z wielkich

mocarstw, co nierównie byłoby do 
tkliwszem dla ludności greckiej lub 
słowiańskiej.

Jeszcze żadne z małych państewek, 
otaczających jakby wieńcem monar- 
chję turecką, nie jest dość silnem 
dostatecznie przygotowanem do ode
grania stanowczćj roli w chwili roz
wiązania kwestji wschodnićj. W praw
dzie Serbja, która w  naszym wieku 
zrobiła postęp prawdziwie zadziwia
jący, z wielkim pośpiechem zdąża do 
tego wielkiego celu, do odbudowania 
jotężnego cesarstwa Duszana; ży- 
;zyćby jednak należało, aby z temi 
dążeniami dały się pogogzić nietylko 
interesa Bułgarów, Czarnogórzanów 
i mieszkańców Hercogowiny, lecz 
Greków i Rumunów również ambi
tnych i żyjących nadzieją lepszej przy
szłości. Z czasem w rozwój samowie- 
dzy u ludów półwyspu bałkańskiego 
nie wątpimy, że doprowadzi je do 
zsolidaryzowania interesów i pewne
go porozumienia, ale dziś na wypadek 
jakiejś katastrofy na wschodzie, by
libyśmy może świadkami strasznej 
wojny narodowój i plemiennój.

Z tego stanowiska zapatrując się na 
kwestję wschodnią, odrodzenie mo
ralne i materjalne Turcji przez refor
my liberalne w żaden sposób nie mo
że szkodliwie oddziaływać na interesa 
i położenie Słowiańszczyzny, owszem  
pod wieloma względami będzie dla 
niej zbawiennem i oddali niebezpie
czeństwo obećj monarchji.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszawa. [ W i a d o m o ś c i  s t a t y 
s t y c z n e  o W a r s z a w i e  z a  r. 1871.] 
Ogólna powierzchnia W arszawy wynosi 
775,189.4 sążni kwadratowych, w tćj licz
bie zaś pod brukiem zwykłym 304,961.9, 
pod brukiem z kostek porfirowych 4263.4, 
pod brukiem z płyt żelaznych 3697.2, 
pod brukiem asfaltowym 585.8, pod cho
dnikami marmurowemi 3147.7, pod cho 
dnikami z piaskowca 547.6, pod chodni- 
kzmi granitowemi 3990.2, pod drewnia- 
nemi i cementowemi 972.4, pod przej
ściami z kostek granitowych 1838.8, pod 
adamizacją 3272.2, pod ogrodami, skwe
rami i cmentarzem powązk. 180,822.9, 
pod ulicami i placami niewybrukowano- 
rni 235,701.1; ogółem 775,189.4 sążni 
kwadr. ross.

Ludność Warszawy w 1871 r. wyno
siła ogółem 269,241 dusz, w tćj liczbie: 
mężczyzn 122,278, kobiet 156,993. Po
dług wyznań: prawosławnych męż. 4075, 
kob. 2865; greko unitów męż. 329, kob. 
178; rzym sko-katolików  męż. 69,136, 
kob. 88,292; ewangelików męż. 5755, 
kob. 8214; żydów męż. 41,934, kobiet 
47,384; mahometan męż. 21, kob. 10. 
Podług stanów : duchowieństwa zakon
nego 81, świeckiego 154, kupców i han
dlujących 10,594, w tćj liczbie 2303 ko

biet, rzemieślników 9115, w tćj liczbie 
840 kobiet, dymisjonowanych i nieogra- 
niczenie urlopowanych niższych stopni 
z ich rodzinami 7437, cudzoziemców 6111. 
Oprócz tego znajdowało się w W arsza
wie w 1871 roku: jenerałów 58, sztabs- 
oficerów 122, ober-oficerów 736, niższych 
stopni 18,518, ogółem 19,434 osób. W  o 
góle w 1871 roku liczono w Warszawie 
ludności stałćj 194,279, niestałćj 74,962 
osób. Ruch ludności w W arszawie za o- 
statnie pięć lat przedstawia cyfry nastę
pujące : w 1867 roku znajdowało się tu 
mieszkańców ogółem 251,584; w 1868 
254,561; w 1869 261,249; w 1870 264,475; 
w 1871 269,241. A zatćm w ciągu lat 
pięciu przybyło w Warszawie 17,656 
mieszkańców.

Z początkiem 1871 roku znajdowało 
się w Warszawie cerkwi prawosławnych 
10, kościołów 28, kaplic 9, synagog i me
czetów 5 2 ; domów murowanych 2470, 
drewnianych 1002, ogółem 3472, z k tó
rych należało do skarbu 173 budowle, 
do osób prywatnych 3152. W ciągu 1871 
roku wybudowano w Warszawie budo
wli prywatnych murowanych 51 , dre
wnianych 5.

W  roku zeszłym dokonane zostały w 
Warszawie następne znaczniejsze robo
ty : Urządzono bruki żelazne na prze 
strzeni 1143.36 sążni kw adr., chodników 
nowych z kamienia poi. 134 sążni kw., 
chodników asfaltowych na powierzchni 
23,75096 stóp k w .; przebrukowano ulic: 
kostkami porfirowemi 81-36 sążni kw., 
kamieniem zwyczajnym 926-76 sążni kw., 
poprawiono bruku zwykłego 12,075 5 sż. 
sw ., starego żelaznego 2553-83 sż. kw., 
porfirowego 5263"4 sż. k w ., wszystkie 
drogi i ulice szosowe były remontowane 
na powierzchni 32,721-2 sż. k w .; na re 
parację kanałów miejskich drewnianych 
i m urowanych, których długość ogólna 
wynosi 9137 sążni, wydano 10,000 rsr. 
Oprócz tego dokonywano remonty ogro
dów miejskich, skwerów, a le i, bulwaru, 
oraz wałów ochronnych nad rzeką W i
słą. W szystkie roboty pomienione ko
sztowały kasę miejską 52,099 rs. 8 kop.

Latarni gazowych znajdowało się 1559, 
w tćj liczbie nowo postawionych 45. — 
Oświetlenie miasta gazem kosztowało w 
1871 roku 28,749 rs. 681/2 kop. W  tych 
miejscowościach m iasta , gdzie gaz nie 
jest jeszcze przeprowadzony, znajdowało 
się 213 latarń, oświecanych kreasiną, na 
co wyasygnowano podług budżetu 8289 
rs. 60 kop. W  ten sposób oświetlenie 
miasta w 1871 roku kosztowało ogółem 
37,039 rs. 28*/2 kop.

Poznań. Numer 85 Orędownika zabrała 
policja poznańska z powodu arty k u łu : 
„W ojna z kościołem bożym*. Cały na
kład na poczcie został zabrany, oprócz 
tego pozostało egzemplarze w drukarni, 
po ajencjach i niektórych lokalach pu 
blicznych.

A rtykuł „W ojna z kościołem bożym* 
był napisany z powodu listów pasterskich, 
wydanych przez arcybiskupa gnieźnień
skiego i poznańskiego na W. Księstwo, 
i biskupów : chełmińskiego i wrocław
skiego na Prusy Zachodnie i Szląsk. 
Zdaniem Orędownika artykuł powyższy 
nie zawierał nic takiego, coby było wobec 
prawa karygodnćm, dlatego tćż ma on 
nadzieję, że zabrane egzemplarze zosta
ną mu zwrócone.

Lwów 24 października.
K. Na wczorajszćm posiedzeniu rady 

miejskićj odczytano pismo ks. S t u p  ni  c- 
k ie g o , biskupa przemyskiego gr. kat., 
w którćm w serdecznych wyrazach żegna 
radę miejską i miasto. Prezydent dr. 
Z i e m i a ł k o w s k i  wypowiedział isto
tnie uczucia nietylko rady, lecz całego 
miasta, gdy oświadczył, że czując ser
deczny żal z powodu utraty męża, który 
t a .  chwalebnie łączył obowiązki kapłana 
z obowiązkami obywatela, lecz zarazem 
cieszymy się, iż zasługi jego znalazły 
uznanie i że zajął stanowisko, na któ
rćm znajduje obszerniejsze polo działa
nia dla dobra kraju. Rada przez powsta
nie przyłączyła się do tego oświadczenia 
prezydenta.

Uchwalono w drugićm czytaniu projekt 
zmiany statutu miejskiego, o którym juź 
poprzednio wam doniosłem. Radny D ą- 
b r o w s k i  referuje sprawę sprzedaży ho
telu angielskiego. Licytacja pierwszy raz 
rozpisana, z ceną wywołania 250,000 zł., 
nie przyniosła rezultatu. Obecnie wnosi 
komisja, żeby całą tę realność rozparce
lować na 6 części, ogłosić licytację tak 
na pojedyńcze parcele jak  i na całość, 
a zarazem uchwalić przecięcie ulicy, któ- 
raby idąc przez grunta tćj realności, łą 
czyła Sykstuską z Majerowską i Jagie- 
lońską ulicą. Miasto obowiązuje się tę 
ulicę utrzymać, a nabywca oddać grunta 
pod nią najdalćj do 2 lat po nabyciu. 
Radny S c h u m a n  żąda, ażeby rozpisu
jąc licytację oświadczyć, iż tylko wtedy 
będzie realność sprzedaną, gdy się zgło
szą oferenci do wszystkich parceli, cofa 
jednak wniosek po trafnych uwagach wi
ceprezydenta Jasińskiego. Radny D o- 
b r z a ń s k i zarzuca komisji, czemu nie 
rokowała z ks. Ponińskim, który miał 
zamiar nabycia tćj realności; na co mu 
słusznie odpowiedział sprawozdawca, że 
skoro ks. Poniński nie stanął do licyta
cji, nie można go było uwzględniać. Po- 
czćm wniosek komisji przyjęto bez zmiany.

Załatwiono potćm kilka spraw z dzier
żawcami, zbyt drobiazgowych, żeby się
o nich rozpisywać. Powiem tylko, iż rada 
bardzo słusznie zerwała z dawnym spo
sobem traktowania tych spraw, kiedy to 
na każdą prośbę dzierżawcy opuszczała 
mu czynsze ze względu, źe traci. Miasto 
na tćm traciło nieraz bardzo znaczne 
sumy, a — prócz bardzo wyjątkowych 
wypadków — jest rzeczą zupełnie natu
ralną, że kto bierze zyski, i straty pono
sić powinien.

Dodatek gminy do utrzymywania po
licji miejscowćj podwyższono 1178 złr., 
okazała się bowiem z budżetu policji ko 
nieczna potrzeba podwyższenia.

Radny dr. S e r  m a k  przedstawia imie
niem wydziału sprawę najmu pomieszka
nia dla proboszcza, wikarjusza i sług 
kościelnych w parafji św. Mikołaja. Gdy 
jednak według ustawy konkurencyjnćj 
z r. 1866 gmina do opłacania pomieszkać 
tych nie jest obowiązaną, przeto uchwa
lono, iż gmina uchyla się na przyszłość 
od tćj opłaty.

Radny B ł o t n i c k i  referuje imieniem 
komisji szkolnćj. W  sprawie nauki gi
mnastyki w tutejszych szkołach ludowych 
uchwalono: 1) w każdćj szkole ludowćj 
ma być nauka gimnastyki jako przed
miot obowiązkowy udzielaną, w myśl roz
porządzeń rady szkolnćj krajowćj; 2) każ
dy nauczyciel, z wyjątkiem takich, k tó 
rym wiek albo ułomność na to nie ze

zwalają, powinien być w stanie udzielać 
nauki gimnastyki: 3) w tej chwili zapro
wadzić naukę gimnastyki w tych tylko 
szkołach, gdzie się znajdzie uzdolniony 
nauczyciel. Że zaś szkoła Elżbiety w no
wym gmachu ma już wybudowaną ob
szerną salę gim nastyczną, uchwalono 
przeto zakupić wszelkie potrzebne przy- 
rządy, a nauczycielowi wyznaczono re- 
munerację 180 złr.

Zajęto się także nauką śpiewu z po
wodu, źe nauczyciel dotychczasowy wniósł 
podanie o powiększenie liczby godzin, 
żeby z większą korzyścią mógł tćj na
uki udzielać i o podniesienie płacy. P o 
nieważ pierwsze żądanie, jako dotyczące 
zmiany planu naukowego, należy do kom 
potencji rady szkolnćj okręgowćj, uchwa
lono odstąpić jej tę sprawę, wyrażając 
życzenie, ażeby można w każdćj szkole 
9 do 12 godzin miesięcznie na naukę 
śpiewu przeznaczyć. Nauczycielowi pod
wyższono płacę na 200 złr.

Nastąpiło poufne posiedzenie: dalszy 
ciąg nominacji urzędników. Lustratorem 
lasów i dóbr miejskich mianowany do
tychczasowy prowizoryczny lustrator, p. 
Henryk Strzelecki, członek komitetu to 
warzystwa gospodarczego, jeden z naj
lepszych w naszym kraju leśników ; na
czelnikiem biura statystycznego miejskie
go mianowano Tadeusza Romanowicza; 
dyrektorem zakładu sierót p. Kwieciń
skiego. W szystkie te nominacje wypadły 
prawie jednogłośnie.

W  sprawie ankiety przemysłowćj uczy
niono znowu krok naprzód: rozesłano 
bowiem korporacjom rękodzielniczym ob 
szerny bardzo kwestjonarjusz — szkoda 
że przetłómaczony z wiedeńskiego, więc 
do naszych stosunków prawie zupełnie 
niestósowny. Korporacje obradują już nad 
tćm, a komisja samejże izby handlowćj 
w tych dniach się zbierze.

Praga 23 października. 
[ T e s t a m e n t  p o l i t y c z n y  P a l a 

c h  i e g oj.
Sędziwy historyk i mąż stanu czeski 

?alacky, w trzecim tomie dzieła swego 
„Radnost* zwraca się do narodu swego 
i wypowiada swój testament polityczny. 
Jzienniki centralistyczne oblały juź sło

wa wielkiego patrjoty żółcią i obrzuciły 
je błotem — jednak w słowach tych obok 
zdań płytkich świadczących o ścieśniają
cym się już horyzoncie myśli sędziwego 
pisarza — napotykamy inne pełne głębo- 
kićj prawdy, które uważać należy za doj
rzały owoc długoletnich doświadczeń po
litycznych :

„Szczerze przyznać muszę, powiada 
Palacky, że wstępując w życie polityczne 
w r. 1848, popadłem w wielki i fatalny 
błąd. W  pierwszym zapale wobec wywal- 
czonćj wolności, zanadto wiele miałem 
nadzieji w przyszłość; ale największym 
moim błędem, otwarcie to wyznam, było 
zaufanie w rozum i sprawiedliwość Niem
ców. Sławne słowa moje, że „gdyby A u
strji nie b y ło , trzebaby ją  prędko stwo
rzyć* wypowiedziane były w zaufaniu, że 
w związku wolnych narodów zapanuje 
sprawiedliwość.

Jakżeż mogłem przewidzieć, że wy
kształceni Niemcy tylko mówić umieją o 
wolności i konstytucji a w rzeczywistości 
tylko przeprowadzić chcą panowanie swo
je  nad innemi szczepami? Ale sami Niem
cy mają przysłowie ż e : „duma jest za
powiedzią upadku* i doświadczą oni na

sobie samych prawdy przysłowia tego, cho
ciaż ja tego więcćj nie dożyję.

Nie chcę tutaj rozwodzić się nad wy
padkami, które mnie wyprowadziły z me
go błędu. Dzisiaj tracę nawet nadzieję 
w trwałość bytu A ustrji; nie dla tego ja 
koby byt ten był niemożliwy albo niepo
żądany, ale dla tego, źe Niemcom i Ma- 
gyarom dana jest władza wykonywania 
jednostronnego despotyzmu, który w pań
stwie różnoplemiennćm i konstytucyjnćm 
jest nonsensem niemogącym się długo u- 
trzymać.

Niemcy zaś i W ęgrzy nie chcą innćj 
Austrji jak tylko pod takim despotyzmem. 
Z ich winy państwo wprowadzoDem zo
stało na pochyłą płaszczyznę, po którćj 
stacza się ku przepaści. Nie mam ja  na 
ten wypadek obawy o nasz naród.

Jakkolw iek go czekają próby ogniowe 
i żelazne, ma on jednak treść tak zdrową, 
że nie może zginąć, ale pod jakiemikol- 
wiek będzie stosunkam i, musi się dźwi
gnąć do nowego życia*.

Francja.
[ B l i z k i e  o t w a r c i  ej sesji parlamen- 

tarnćj i przewidywanie kw estji, które 
wkrótce pójdą pod obrady zgromadzenia, 
skłoniły hrabiego Chamborda do udziele
nia instrukcji swemu stronnictwu. List je
go wystosowany do p. de la Rochette, ma 
na celu odwiedzenie legitymistó w od wzmo
cnienia rzeczypospolitćj swemi głosami. 
Możnaby z tego wnioskować, że niektó
rzy zwolennicy monarchji legitymisty- 
cznćj mieli niejakie wątpliwości co do kie
runku postępowania. Zapytywali się oni, 
czyli patrjotyzm nie nakazywał im po
rzucić predylekcje do pewnćj formy rzą
du, coby im pozwoliło pracować nad od
budowaniem kraju. Odtąd nie może być 
żadnych wahań! Potomek świętego L u 
dwika wyrzekł; oświadcza o n , że jego 
przyjaciele nie powinni p o d  ż a d n y m  
p r e t e k s t e m  przyłączać się do zgu
bnego przedsięwzięcia, biorąc za to pole
cenie całą na siebie odpowiedzialność.

Z wyjątkiem tego p u n k tu , list ostatni 
hr. Chamborda nie wyróżnia się wielce 
od dawniejszych jego manifestów. Hrabia 
jednakże daje w nim swćj polityce ce
chę jeszcze bardzićj klerykalną.

Pod tym względem przewyższa on dzi
wactwa samego Karola X, łącząc w swym 
programacie podniesienie kościoła i wzno
wienie monarchji, wyrażając swój podziw 
dla pielgrzymek do miejsc cudami słyną
cych , zresztą nie tak znów licznych jak 
mówiono, i głosząc przywrócenie władzy 
świeckiój papieża jako szczególne posłan
nictwo Francji.

Naturalnie, źe w oczach hr. Chambor
d a , rzeczpospolita to anarchja, podczas 
gdy monarchja to porządek, wolność i 
wielkość. Doprawdy tyle mieści się dzie
ciństwa w podobnćj mowie, że nawet na 
serjo takich twierdzeń niepodobna zbijać.

Debaty mówią : W ięc podług hrabiego 
Chamborda legitymiści nie powinni przyj
mować rzeczypospolitćj pod żadnym po
zorem, nawet wtedy, gdyby nie było in
nego sposobu zasłonięcia kraju od bez- 
rządu? Ważne to i bardzo śmiałe słowo, 
które być może, ciążyć kiedyś będzie na 
sumieniu tego kto je wyrzekł. T ak więc, 
mouarchja z łaski Bożćj, albo żaden rząd; 
legitymizm albo zupełne zniszczenie F ran 
c j i ; H enryk V albo chaos, nie ma inne-
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Co rani, przebudza.
T ak ze wszech stron zbierały się g ro 

my na głowę starego hrabiego.
On tymczasem nie wiedział o niczćm, 

nie przeczuwał n ic , nie pomyślał nawet, 
ażeby ktokolwiek na świecie zajmował 
się jego osobą, czy to chcąc mu dobrze 
czy ile  uczynić. Był przekonany, że na 
tć m , co się sta ło , miał już być koniec. 
Zrobiono mu bardzo wiele złego, zrobio
no to czego chciano, więc czegóż jeBzcze 
więcćj można było żądać od niego, gdzie 
wyszukać jeszcze nowe miejsce, w które- 
by go ugodzić można? W szak dotknięto 
go ta m , gdzie cios otrzymany mógł go 
nąjbardzićj zaboleć. J J

Nie spodziewał się więc, ażeby go cze
kały nowe jeszcze cierpienia. Te, z któ 
remi ży ł, mogły już wystarczyć na całe 
życie. Nie obawiał się także nowych nie
szczęść, bo te, przez które przeszedł, czy
niły go obojętnym i nieczułym na wszyst
kie inne. Jak  można zahartować ciało,

wystawiając je na zimno i niewygody, 
tak można zahartować i duszę.

Hrabia żył więc jak w letargu; odu
rzony swojemi boleściami i bez nadziei, 
bez uczuwania potrzeby, ażeby się z tego 
stanu obudzić.

Ale życie nie cierpi tego stanu nawpół 
martwego; dopóki się nie skończy, do
póki nie wypali się jak  olćj w lampie, 
czerpie ze siebie coraz nowe wydarzenia, 
wysnuwa z siebie coraz nowe nici, które 
raz jako cierpienie, drugi raz jako szczę
ście zaczepiają losy człowieka o koło tćj 
wiecznćj, nieustannie poruszającćj się m a
chiny świata i ludzkości.

W  tym  wielkim dram acie, jak i się na 
tćj scenie odgrywa, nie można być akto
rem bez ro li, nie można się usuwać za 
kulisy. Kto od współudziału chce odstą 
pić, bywa do niego zmuszony.

Nikt nie może powiedzieć: dosyć już 
cierpiałem! Los odpowie mu na to z iro
nicznym uśmiechem: przecierpisz jeszcze 
więcćj, będziesz cierpiał do samego koń
ca. Zmęczyć się w drodzo życia, ustać 
w jćj połowie, nie można; raz wcześnićj, 
drugi raz późnićj, ale zawsze trzeba ją 
zakończyć.

Było to w miesiącu maju około po 
łudnia. — Dzień był prześliczny, słońce 
szło po niebie, niezasłoniętćm ani je 
dnym obłoczkiem; natura oswobodzoa z 
więzów zimy, oddechała całemi piersiami 
i wydawała ze siebie wonie i zapachy 
wiosny.

Ogród na zamku Belmont odmłodził |

się także i odświeżył. Na drzewach ja 
śniała zieleń świeża, niewinna; promienie 
słoneczne przeszywały ją nawskróś tak, 
ja k  przebija się dusza na twarzy dziecka, 
niemającego fałszu i tajemnicy. Po ziemi, 
na szmaragdowym kobiercu trawy, czer
wone, niebieskie, żółte i innych kolorów 
kwiaty podnosiły swoje głowy, roztwie- 
ra ły  swoje ło n a , wiedzione chęcią życia, 
nadzieją szczęścia i ciekawością, co to 
jest ta ziemia, na którćj istnieć im prze
znaczono.

Na samym końcu ogrodu, tam gdzie 
się stykał z sąsiednią łąką po wązkićj 
ulicy, więcćj niż inne zacienionćj i k rza
kami po obu stronach zarosłćj, tam i na- 
powrót chodziła Julja.

Przechadzka jćj trw ała już dosyć dłu
go , może więcćj niż godzinę. Na Julji 
widać było pewną niecierpliwość; czasa
mi przystawała i nadsłuchiwała ciekawie, 
jakby  oczekiwała czyjegoś przybycia. D o
tychczas nadzieja ją zawodziła; ten szmer, 
który dochodził do jćj ucha, robiła su
cha gałąź spadająca na ziemię, albo prze
latujący ptak, kiedy swćm skrzydłem po
trącił o liście lub krzewy.

Julja oczekiwała kogoś, co miał przy
być od strony łąki. Pole orne przytykało 
do tćj łąk i, a dalćj zaczynał się las, po 
części nam juź znany, bo niedawno wi
dzieliśmy w nim Zawiłę, kiedy w swoim 
powrocie z Ostrowca spotkał tam tak nie
spodzianie hrabiego.

Powiedzieliśmy, źe Julja się niecierpli
w iła, źe byłaby rada jak  najprędzćj uj

rzeć teg o , na kogo czekała. Z drugićj 
strony znać także było na nićj pewną 
obawę; kiedy podniosła oczy, wzrok jćj 
wydawał się jakby  przelękniony; oddech 
jćj był szyhki, jakby  po prędkim  biegu; 
niekiedy westchnęła głośno i m ocno; wi
docznie serce jćj biło prędzćj i silnićj 
niż zwykle.

Chwila, którćj oczekiwała, musiała być 
dla nićj stanowczą.

Nareszcie między krzakam i, które z a 
słaniały widok na łąk ę , dał się słyszeć 
szelest głośniejszy i wyraźniejszy niż inne 
dotychczas, jakby  kto usuwał sobie ga
łęzie. Niedługo słychać juź było po ścieżce 
stąpanie kroków ludzkich.

Julja zadrżała, usłyszawszy to, ale szła 
dalćj naprzeciwko przybywającego.

Był to hrabia w tćm samćtn ubraniu i 
z tym samym wysokim kijem w ręku, 
jak  go widział Zawiła w lesie.

Jego to oczekiwała Julja.
Od niejakiego czasu pragnęła się z nim 

widzieć i miała mu coś ważnego do po
wiedzenia. Widywali się jednak bardzo 
rzadko i to przy stole, gdzie zawsze ktoś 
z domowników był obecny. Julja zaś 
chciała z nim mówić sam na sam.

Najprostszy na to sposób był udać się 
do mieszkania ojca. Ale Julja obawiała 
się tego. Z tćm, co mu miała powiedzieć, 
a co bezwątpienia miało obudzić jego 
niechęć i gniew, nie miała odwagi stanąć 
przed nim i rozmawiać w cztery oczy i 
pomiędzy czterema ponuremi ścianami 
jego pokoju. W ydawało jćj się, źe będzie

śmielszą pod gołćm niebem , ta m , gdzie 
za świadków i niejako za owych obroń
ców będzie mieć słońce, drzewa i kwiaty.

Było to uprzedzenie i urojenie, nic wię
cćj. Ale ileż takich uprzedzeń ma słaba 
natura ludzka! Łudzimy się i oszukuje
my często dobrowolnie i byle czćm, i to 
nas pociesza i dodaje nam odwagi.

Julja wiedziała, źe ojciec dosyć często 
odbywa dalsze wycieczki w stronę lasu. 
Gdzie chodził, po co? to badać nie przy
szło jćj nawet na myśl. Przestawszy go 
kochać, przestała się nim zajmować. Po
stanowiła jednak skorzystać z tćj sposo
bności i spotkać się z nim, kiedy będzie 
do domu powracał, bo wychodził zwykle 
bardzo wczas, niekiedy z pierwszym już 
brzaskiem dnia.

Już od kilku dni Julja wyczekiwała na 
niego w tćj stronie ogrodu, gdzie z ulicą 
ogrodową łączyła się ścieżka prowadząca 
przez pole do lasu. Ale albo zabrakło jćj 
nagle odwagi i wracała do siebie nie cze
kając na o jca, albo też przybycia jego 
doczekać się nie mogła, i zwątpiła, żehy 
go zobaczyła.

Tego dnia dowiedziała się od kam er
dynera, źe hrabia wyszedł bardzo rano 
z domu. Zebrała wszystkę swoję odwa
gę, postanowiła raz j uż zrzucić ten cię
żar, który miała na sercu, i szczęśliwy 
wypadek zdarzył, źe jak  pragnęła spot
kała się z ojcem.

Hrabia wyszedł już z krzaków i zbli
żał się do Julji nie spostrzegając jćj. — 
Ona zwolniła kroku. Tuż przy samćj dro

dze pod piękną brzozą opuszczającą me- 
lancholicznie swoje gałęzie ku ziemi sta
ła ławeczka. — Julja usiadła na nićj, i 
czekała aż ojciec nadejdzie. — Bytności 
swojćj na tem miejscu chciała odjąć po
zór oczekiwania, a spotkanie się z ojcem 
uczynić niby dziełem przypadku.

To jćj potrzebnćm było do nabrania 
śmiałości przynajmnićj na początku roz
mowy.

Hrabia zrównał się już z nią prawie, 
a jeszcze jćj nie widział. Był zamyślony, 
i w samotnym swoim ogrodzie nie spo
dziewał się spotkać jak  zwykle nikogo.

— Dzień dobry ! — odezwała się wten
czas Julja drżącym głosem.

H rabia podniósł głowę.
— A to t y . . .  rzekł i zdawało się, że 

nie myśli się zatrzymać.
Julja powstała, i dotknęła ręką jego 

ramienia.
— Parę słów tylko —  odezwała się 

cicho —  czy mogę p ro s ić ? .. .
H rabia wtedy dopiero przypatrzył jćj 

się dobrze. — Była blada, pomieszana i 
drżąca. Jakiś nagły niepokój ogarnął je 
go serce. Równocześnie zdziwił się bar
dzo, źe Ju lja chce z nim rozpocząć roz
mowę i ma mu coś powiedzieć. Od tak 
dawna oprócz zwykłćj, obojętnćj konwer- 
zacji, nie było między nimi innćj roz
mowy.

W ziął ją  za rękę i posadził na ławecz
ce i usiadł obok nićj.

— Co tobie jes t Juljo ? — zapytał 
wpatrując się troskliwie w jć j twarz.
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go wyboru. „Raczćj wszystko zniszczmy11! 
Niestety! hrabia Chambord nie przyzwy
czaił nas dotąd do takiej mowy.

Dotychczas hrabia ograniczał się na 
'przypom inaniu F rancji (nie mówimy F ran 
cuzom, aby nie używać źle brzmiącego 
i rewolucjonizmem tchnącego wyrażenia), 
źe jest m onarchy, którego Opatrzność 
trzym a w odwodzie na wielki dzień na
prawy i zmartwychwstania. Ale nie m ie
szał się zresztą do spraw k ra ju ; mówił 
ty lk o : Jestem  tu, czekam aż po mnie 
przyjdziecie, ale nic nie uczynię, aby przy
spieszyć tę chwilę. W  jego tylokrotnych 
oświadczeniach było tyle osobistój bezin
teresowności, że można było przypusz
czać, i tak tćż sądziło wielu ludzi, źe hr. 
Chambord jes t tylko platonicznym pre
tendentem, spełniającym obowiązek su 
mienia, albo to co on uważał sobie za 
obowiązek, reprezentującym zasadę mo- 
narchji z łaski Bożój, ale że mu nie pilno 
zamienić słodki spokój życia prywatnego 
na kłopoty tronu. Przypuszczenie to upa
da teraz. W tym nowym manifeście czuć 
nieco irytacji i niecierpliwości. Łatwo się 
domyśleć, źe świeże polityczne manifesta
cje uskutecznione pod pokrywką pielgrzy
mek wpłynęły nieco na umysł hr. Chaui- 
borda. Pretendent, któremu jego wierni 
wymawiali po cichu nieco niezdecydowa
nia i m iękkości, uczuł bodziec i sądzi 
może, źe ów p s y c h o l o g i c z n y  mo
ment już nadszedł.

W  manifeście swym hrabia Chambord 
nie przemawia jako prosty śmiertelnik, 
ale jako  król politycznie nieomylny. Po
jęcie nawet religijnćj nieomylności papie
ża i jego nieomylność tak są razem po- 
mięszane w liście, źe czasami sądzić mo
żna, źe to jak i list pasterski biskupa. Hr. 
Chambord mówi o „wojnie wypowiedzia
nej Bogu,11 o „ostrzeżeniach Opatrzności, 
które się zbyt prędko zapominają,11 na- 
koniec o „posłannictwie F rancji potrze
bnym tak dla Francji jak  i dla papiez- 
twa.u Pod tćm wszystkićm skrywa się 
albo raczćj ukazuje się cały program po
lityczny. Francja przeczytawszy list hr. 
Chamborda, zobaczy w jakieby to ręce 
się dostała i na jakie awanturnicze przed
sięwzięcia byłaby narażona, gdyby kiedy
kolwiek wznowiono monarchję z Bożćj 
łaski wraz z Henrykiem V. Prawda i to, 
źe niema bardzo miny, jakoby miała ocho
tę dać się zwieść manifestami pretendenta, 
i pod tym względem jesteśmy zupełnie 
spokojni.11

— [ E w a k u a c j a  d e p a r t a m e n t u  
M a r n y ]  już się rozpoczęła. Oddział pie
choty niemieckićj wynoszący około 300 
ludzi, opuścił Chalons w nocy z czwartku 
na piątek i odjechał koleją żelazną na 
zimowe leże do wschodnich departamen
tów.

Niemcy.
[Z b e r l i ń s k i e j  i z b y  p a n ó w  — 

o r d y n a c j a  w y b o r c z a  — b u d ż e t  
n a  r o k  1973 w i z b i e  d e p u t o w a 
n y c h — p r o j e k t  p r a w a  o ś l u b a c h  
c y w i l n y c h  — p o ż y c z k a  k o le jo w a .]

Na posiedzeniu izby panów d. 22 b. m. 
przemawiali przeciw ordynacji powiato
wej pp. Krócher, Zedlitz i hr. Bruhl. 
National Ztg. krytykuje ich wywody i 
powiada, źe najważniejszą rolę przy orze
czeniach tych panów grał pieniądz, a 
najwięcćj wydało to się śmiesznem, że 
panowie ci stawali w obronie biurokracji, 
której wpływy utraciłyby znacznie przez 
wprowadzenie w życie ordynacji powia
towej. Za ordynacją przemawiali hr. Ar- 
nim, Baumstark i minister Eulenburg z 
wielką werwą i zapałem. H r. Eulenburg 
powiedział między innemi, „że co się ty 
czy zarzutów, jakoby przez nową refor
mę miała ucierpieć powaga państwa, to 
rząd nigdy nie dozwoli na podkopanie 
władzy i znaczenia państwa. A jeżeli 
który z panów znajduje w rządowym pro
jekcie coś dwuznacznego i niebezpiecz
nego, to rząd wcale nie jest od tego, aby 
poczynić w swym projekcie poprawki i 
zmiany. Z teorją nagiego laisser fa ire  i 
laisser aller nie daleko się zajdzie, na so- 
cjalnćm polu mieliśmy już tego liczne 
dowody, na komunalnóm zebralibyśmy 
jeszcze smutniejsze doświadczenia.11

W  dniu następnym wśród dalszych 
obrad nad ordynacją zabrał głos hr. Lip- 
pe i w długiój mowie starał się udowo
dnić, źe nowa ordynacja nie jest jeszcze

Julja spuściła oczy jakby jego wzro
ku wytrzymać nie mogła, i uśmiechnęła 
się z przymusem.

— Nic mi nie jest, nic zupełnie. — 
Chciałam skorzystać ze szczęśiiwega wy
padku i p o m ó w ić ....

Od niejakiego czasu unikała w rozmo
wie z hrabim tego w yrazu : ojciec.

— I  owszem, mów, mów o wszystkiem 
co chcesz.

Julja wysunęła swą rękę z jego dłoni, 
i po chwili rzekła pewnym i stanowczym 
głosem :

— Chcę iść do k la sz to ru ...
Jakkolw iek była pewna, że to jćj po

stanowienie nie otrzyma potwierdzenia od 
ojca i jego gniew na siebie ściągnie, nie 
chciała go wypełnić wprzódy, dopóki mu 
o niem nie powie. Czuła, że nawet u tra
ciwszy miłość dla ojca, ma jeszcze dla 
niego pewne obowiązki.

H rabia spojrzał się na nią mocno zdzi
wiony :

— Ty chcesz iść do klasztoru ? . . .
Ju lja  czuła wzrastającą w sobie śmia

łość.
— T ak jest — odpowiedziała krótko.
— Któż ci to doradził? — zapytał 

znowu hrabia łagodnie.
— Nikt, ja  sama tego pragnę.
— I  dla czegóż ty chcesz iść do kla- 

Bztoru ?
— Nie lubię tego świata.
H rabia uśmiechnął się boleśnie:
—  To za wczas — rzekł i równocze

śnie jego oczy padły na przecudną, peł

na czasie. „Izba panów — mówił hr. Lip- 
pe — powinna bronić swego stanowiska 
i historycznego prawa, i nie prędzój zmie
niać stare uznane instytucje, dopóki nie 
okaże się tego istotna potrzeba.11 Mówca 
mówił zupełnie w duchu K r e u z  Z tg .,  która 
codziennie walczy artykułami przeciw 
wprowadzeniu tćj nowćj reformy. Pól- 
urzędowa Prov. Corr. omawiając w tćj 
samój kwestji stanowisko rządu do obrad 
izby panów, powiada, że rząd jest zu
pełnie przekonanym o przyjściu do skut
ku ordynacji powiatowćj, a nieprzepro- 
wadzenie jćj w czasie, kiedy już wszyst
ko do nowćj tćj reformy przysposobiono, 
naraziłoby kraj na stratę niedającą się 
tak łatwo naprawić i byłoby najw ięk
szym ciosem dla stronnictwa zachowaw
czego w Prusach. „Rząd przypisuje nie- 
tylko jak największą wagę do ostatecz
nego doprowadzenia do skutku ordynacji 
powiatowćj, ale ma zaufanie, źe izba pa
nów okaże pod tym względem umiarko
wany, praktyczny swój rozum, jak i zaw
sze okazywała w chwilach rozstrzygania 
kwestji doniosłego znaczenia.11

Rząd robi wszystko, co w jego mocy, 
aby przeprowadzić swój pro jek t, o k tó
rego dojściu do skutku lub nie trudno 
jeszcze wyrokować, bo ma znaczną ilość 
przeciwników. Źe dojście do skutku or
dynacji powiatowćj nie jest jeszcze zu- 
p.-łnie pewnćm, a nawet wątpliwćm, oka
zuje się to najlepićj z tego, iż poseł We- 
dell poparty przez 21 członków stronnic
twa zachowawczego, zamierza w razie 
nieprzyjścia do skutku ordynacji powia
towćj, pastawić wniosek muićj więcćj tćj 
treści: ażeby rząd przedłożył sejmowi:

1) celem dalszego rozwoju konstytucji 
powiatowych 6 wschodnich prowincji pro
jektu prowincjonalnych statutów;

2) aby przy tych projektach zwrócił 
uwagę na następujące punkta :

a) gdzie głosy stanu rycerskiego prze
noszą połowę głosów dwóch drugich sta
nów, obadwa te stany miały prawo żą
dać albo zmniejszenia głosów rycerskiego 
stanu, albo stosunkowo zwiększenia swych 
głosów ;

b) aby wszystkie samodzielne włości 
wiejskie, płacące podatku dochodowego 
1000 tal. i wyźćj, miały głos stanu ry
cerskiego ;

c) aby miasta mające 25,000 mieszkań
ców tworzyły osobne powiaty;

d) aby zatrzymano itio in partes;
e) aby statuta prowincjonalne dawały 

powiatom prawo zmieniania i stanowienia 
nowych praw w razie potrzeby, a zw ła
szcza pod względem handlu i przemysłu.

W  izhie deputowanych przedłożył mi
nister skarbu budżet na rok 1873. Izba 
przeszła następnie do petycji, a zw ła
szcza dotyczących prostytucji w Berlinie, 
gmin Baptystów i Mennonitów w Prusach 
zachodnich i wschodnich. Izba deputo
wanych odbędzie w piątek następne po
siedzenie.

Liczba petycji, nadesłanych zaraz przy 
zebraniu się iz b , ja k  donosi K r e u z  Z tg , 
dochodzi już liczby 3 0 , pomiędzy niemi 
znajduje się wiele takich, których nazwi
ska zawsze znaleźć można pod petycjami. 
Taż sama gazeta donosi o projekcie do 
prawa o ślubach cywilnych, które stron
nictwo liberalne zamierza w tćj jeszcze 
kadencji przedłożyć sejmowi do zatwier
dzenia. Projekt ten zawiera między inne
mi następująco paragrafy:

§. 1. Slub ma ważność wtedy tylko, 
jeżeli zawartym został przed kom peten
tnym sędzią.

§. 2. Ślub poprzedzać musi zapowiedź.
§. 3. Do pośredniczenia w zawieraniu 

ślubu i wydawania zapowiedzi ma prawo 
tylko ten sędzia, w którego obwodzie 
mieszka narzeczony.

§. 5. Zapowiedź ogłasza się w ten spo
sób , źe przez 14 dni wywiesza się pu
blicznie nazwiska osób mających wejść 
z sobą w związki małżeńskie. Nazwiska 
te wywieszają się w sądzie, w ratuszu, 
lub w urzędzie gminnym, w którym  mie
szkają państwo młodzi, lub w którym w 
ostatnim przebywali roku.

§. 8. Jeżeli związek małżeński nie zo
stał zawartym w przeciągu 6 tygodni po 
upływie 14 dni wywieszonćj zapowiedzi, 
zapowiedź powtórzoną być musi.

§. 9. O przeszkodach niedopuszczają- 
cych małżeństwa rozstrzyga tylko sędzia.

§. 10. Związek małżeński odbywa się 
w ten sposób, źe oboje państwo młodzi 
osobiście stają przed sędzią z dwoma

ną świeżości i życia naturę, któro do ko 
ła nich roztaczała swe wdzięki.

W  tćj chwili uczuł mimowoli całą jćj 
piękność, i rzekł poważnym, ale spokoj
nym głosem , w którym  drgała coś ta 
kiego jakby poczucie szczęścia.

—  Patrz, jak i ten świat cu d o w n y !... 
jak  wszystko garnie się do życia i odde- 
cha szczęściem ! Dla czegóżby ten świat 
miał zbrzydnąć w twoich oczach, — dla 
czegóżbyś chciała zaprzeczyć tem u, że 
je s t wielki i w spaniały? Ty jesteś jeszcze 
jak  ten kw iatek, który dzisiaj dopiero 
rozkwittł, jak  ta kropla rosy kryształo
wa i czysta, która mieni się od promie
ni słonecznych w tęczowe barwy. Czy 
nie byłoby grzechem, gdyby ten kwiatek 
wgniótł ktoś nogą w ziemię, albo gdyby 
tę kroplę otrząsł z tego listka i przemie
nił ją  w błotnistą plamę na ziemi?

— Jest jeszcze świat drugi, ten który 
stanowią ludzie — odpowiedziała Julja,
0 tym ja m ówiłam. . . .

— Tego drugiego świata ty jeszcze 
znać nie możesz. — Jednym  jest na nim
źle, drugim lepićj  Trzeba wprzódy
spróbow ać.. . .

Potem d o d a ł:
— A wiesz ty — co to jest klasztor ?
— Miejsce, gdzie jest spokój i modli

twa — odpowiedziała.
H rabia potrzął głową:
— Mylisz się — rzekł. Tam toczą się 

walki sroźsze niź na świocie, tam modli
twa przemienia się często w bluźnierstwo
1 złorzeczenie. Klasztor to jest grób, a

męzkim i, pełnoletnimi świadkami i po
twierdzą zapytanie sędziego: „czy chcą 
zawrzeć ze sobą związek małżeński i do
pełnić wiernie wszystkich z związku te
go wypływających obowiązków.11 Aktowi 
ślubnemu obecnym być musi przysięgły 
protokolista.

§. 12. Ślub staje się ważnym od czasu 
oświadczenia się stron obydwóch przed 
kompetentnym sędzią.

§. 14. Od zapowiedzi, ślubu i zareje
strowania w odnośne księg i, nic się nie 
opłaca.

§. 15. Po dokonaniu ślubu przed sę
dzią, może nastąpić ślub w kościele, ale 
odnośny duchowny nie ma już prawa do
chodzić , czy zawarciu związku stoi co 
na przeszkodzie.

§. 16. Duchowni, którzy udzielają ślubu 
przed zawarciem ślubu przed sędzią pod
legają karze 50 talarów.

Minister handlu zamierza przedłożyć 
izbie deputowanych projekt pożyczki 120 
miljonów talarów na powiększenie i roz
szerzenie linji kolei żelaznych w pruskićj 
monarcbji. W  liczbę tych kolei wchodzi 
podobno projekt kolei z Berlina do F rank 
furtu. Izbie ma być również przedłożo
nym niebawem projekt co do języka pol
skiego i duńskiego, jako języka urzędo
wego odnośnych w ładz, a zwłaszcza o 
ile obadwa te języki mogą znaleźć uzna
nie i zastosowanie przez władze.

Rossja.
[Z iem stw o  i s z k o ł y  — r a d y  s z k o l

n e — s t o s u n e k  t y c h ż e  do wy d z i a ł ó w  
z i e m s k i c h  — a t r y b u c j e  z i e ms t w n  w 
s p r a w i e  s z k ó ł  l u d o w y c h  — r o z ma i t e  
p r o j e k t a . j

Ustawa o ziemstwach z d. 1 stycznia 
1864 roku najzupełnićj oddała szkoły 
początkowe w ręce tćj pierwszćj władzy 
autonomicznćj w Rossji. Ziemstwa miały 
prawo ze swych sum poświęcać znaczną 
część na szkoły ludowe lub inne zakła
dy naukowe, mianować nauczycieli lub 
ich usuwać, nawet stanowić program dla 
szkół przez siebie założonych. Dopóki 
ziemstwa nie rozwinęły w tćj sprawie 
należytej gorliwości a może i nie wie
działy ja k  się mają zabrać do tak waż- 
nćj czynności jaką jest szkolnictwo, do
póty rząd nie zwracał wielkićj uwagi na 
czynności ziemstwa w tćj sprawie i prze
szkód prawie żadnych nie stawiał. Lecz, 
gdy z czasem pod tym względem zaczę
ły się opinje wyrabiać, a prasa perjo- 
dyczna zajmując się bardzo gorliwie o- 
światą ludu, wyraźnie nakreśliła drogi 
postępowania dla ziemstwa, wówczas rząd 
zaczął powoli ograniczać atrybucje ziem
stwa w sprawie wykształcenia początko-
wes°: . . . , .  ,• ■Najwidoczniejszym objawem tej nie
chęci do samodzielnćj czynności ziem
stwa w sprawie oświaty ludu, było usta
nowienie z ramienia rządu rad i inspe
ktorów szkolnych. W szędzie, gdzie tylko 
istnieją władze autonomiczne, zwykle ra- 
dy s z k o l n e , mające c z u w a ć  nad p o cz e t -  
kowćm wykształceniem ludu, wychodzą 
albo z łona samejże władzy autonomicz
nćj, lub bezpośrednio z wyborów ludno
ści miejscowćj. W  Rossji jednak rzecz 
się m iała zupełnie inaczćj.

Rady i inspektorowie szkolni byli za
mianowani przez ministerstwo oświaty z 
prawem zajmowania się sprawą oświaty 
w imieniu rządu. A więc w jednćj i tejże 
samćj sprawie oświaty wystąpiły do dzia
łania dwie w ładze: jedna autonomiczna, 
a druga najzupełnićj zależna od rządu, 
których czynności krzyżują się na każ
dym kroku.

Zresztą rząd chociaż wyraźnie nie przy
stąpił do ograniczenia kompetencji ziem
stwa w sprawie oświaty ludu, lecz zrobił 
to można powiedzieć pośrednio przez na
danie szerokiego zakresu władzy w tejże 
sprawie radom szkolnym. Tak n. p. ziem 
stwa dawnićj mogły mianować nauczy
cieli stosownie do upodobania, dziś zaś 
muszą stosować się do ogólnego rozpo
rządzenia, źe tylko ten może być nauczy
cielem w szkole ludowćj, kto jest upowa
żnionym do tego przez radę szkolną.

Dalćj w wyborze książek, w systemie 
nauczania i ustanowieniu programu ziem
stwa zostały również ograniczone przez 
rady szkolne.

W  chwili obecnćj rzeczy doszły do tego 
stopnia, źe rady szkolne zażądały od

prawem świata jest życie. Natury bezkar
nie obrażać nie można. — Kto za życia 
wejdzie do grobu, czeka go powolne, o- 
kropne konanie i rozpacz. — Do grobu 
mogą iść tylko umarli. Kogo zabiła bo
leść, kto stracił nadzieję temu wolno ży
wcem się zagrzebać, ale kto nic nie doznał
i nie przeszedł, tego obowiązkiem jest 
poznać, co boli, tego obowiązkiem jest 
żyć. Samobójstwo jest występkiem, a kto 
zabija w sobie uczucia naturalne, myśl i 
serce, czyni to sam o, jakby sobie od
bierał życie.

Julja słuchała tych słów obojętnie, nie 
słuchała ich ra czć j; wiedziała naprzód, 
źe je  usłyszy. W szakże powiedziano jćj, 
źe jćj ojciec odstąpił od Boga i religji.

— Ja  oddawna czuję w sobie powoła
nie iść do klasztoru — odpowiedziała 
krótko na przedstawienia ojca.

— Takiego powołania nikt nie ma. — 
Ludzie stworzeni są do życia. Twoje po
wołanie nie jest niczem innem tylko chwi- 
lowćm urojeniem. Powiedz mi, jak  sobie 
wyobrażasz życie w klasztorze, — co ty 
tam będziesz robić?

— Będę się m o d lić ? ...
— I  o co będziesz się m o d lić ? ...
— O to, żeby Bóg przebaczył mi wszy

stkie grzechy. . .
— Jakież ty możesz mieć grzechy . . .  

ty  dziecko niewinne i czyste!
— Będę się modlić także i za innych...
Julja powiedziała to mimowoli z jakimś

znaczącym naciskiem. H rab ia , który nie

ziemstw wydania na ich ręce wszystkich 
sum asygnowanych przez ziemstwa na 
cele oświaty.

Rozumić się samo przez się, źe ziem
stwa dały odmowną odpowiedź.

W iadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.
W sp raw ie  g ram atyk i niemieckiej ks.

Janoty otrzym ujem y następujące wyjaśnienie:
Zdaje s ię , źe  korespondenci gazet nie są 

wiadom i, jakim  sposobem  książki przychodzą  
do użytku szkolnego. Otóż jed en  z nauczy
c ie li proponuje podczas konferencji nauczyciel
skiej pew ną książkę do nauki, i przedkłada  
swe spraw ozdanie o tejże. Grono n a u czycie l
sk ie m oże przyjąć lub odm ówić tę propozycję  
po ściBłćm zbadaniu dodatnich i ujemnych  
stron książki. U chw ałę zapadłą  w takim  razie 
potw ierdza rada szkolna. T ak sam o było  z gra
m atyką ks. Janoty, który w r. 1 8 6 4  czy  5 nie  
by ł radcą szkolnym , a konferencja nauczycieli 
zaprow adziła ją  w gim nazjach krakowskich  
i t. d., co kom isja nam iestnicza krakowska p o 
tw ierdziła , i jako książkę szkolną poleciła . Tak  
samo rzecz ma się  i teraz, chcąc jaką książkę  
szkolną wprow adzić do u ży tk u , m usi o t ć n  
orzekać konferencja nauczycielska. Z p ostęp o
wania tego widać, że  ks. Janota  m usiałby ch y 
ba w yw ierać pressję na ca ły  ^korpus nau czy
cielsk i w całćj G alicji, co jest rzeczą n iep o 
dobną. N ie ma nic łatw iejszego ja k  potępiać, 
lecz w ykazać dobre i z łe  strony, osądzić które 
przeważają i z tego w yprow adzić wnioski i w e
dług nich osądzić, uważam  za najw łaściw sze  
postępow anie.

[My z naszćj strony nie mamy nic przeciw  
gram atyce ks. Janoty , byle nie b y ła  j e d y n ą  
gram atyką niem iecką w szkołach galicyjskich; 
takie um onopolizow anie nauki i m y również  
uważam y za szkodliw e. P rzyp . R ed .].

Kronika po toczna  i rozm aitości.
Dzisiejsza G azeta  N arodow a  pow tarza za 

Kurjerem  Poznańskim  w iadom ość, źe  carewicz  
rossyjski który dnia 12  b. m. w przejeździe  
z Szczecina do L w ow a kilka godzin w K rako
wie się  zatrzym ał (ob. K ra j  z 13 b. m.), przy  
tćj sposobności zw ied zał W aw el i kopiec K o 
ściuszki. Jak się z  dobrego źród ła  dow iadu
jem y, n ie  opuścił carewicz ani jego rodzina  
dworca kolei, tylko oficer ordonansow y hr. L. 
w yjechał do m iasta i kupił w jednćj księgarni 
kilka książek polskich i francuzkich.

List gończy.— D yrekcja policji w Poznaniu  
ściga bardzo niebezp iecznego oszusta  i w y
chodźcę rossyjskiego, Adam a Skorutow skiego, 
który po popełn ieniu  znacznego oszustw a zn ik ł 
z P oznania. J est wzrostu średniego, słabow i
ty, blondyn, ma twarz chudą, ospow atą, wą- 
sy b lond, lew ą rękę chrom ą; m ówi po rossyj- 
sku, także trochę po polsku, po niem iecku i 
po francuzku.

—  Za rozbój na 11 lat do domu poprawy 
zasądzony, Jan N ipa, kowal z R akow a, uciek ł 
z zakładu karnego w W artenburgu w Prusach  
wschodnich. Ma lat 2 9 , wzrostu słusznego, 
barczysty, ma ciem ne oczy i w łosy , mówi po 
polsku i po niem iecku.

0 pożarze, który wybuchł dnia 20go
b . ra . w  Z b a r a iu , p is z ą  d o  D z ie n n ik a  P o l
skiego:

„Pożar wybuchł o 2 godzinie z połu
dnia w drewutni urzędu podatkowego. 
Ta drewutnia murem tylko odgraniczona 
od ce rkw i; tuż do muru vis a vis dre
wutni przypierała teraz już spalona sza
tra księdza, którą parafianie stodołą, ale 
chyba na drwiny, nazywali. Z tćj szatry, 
wszędzie podziurawionćj, dosłownie wy
glądało ubóstwo ewangieliczne poczciwe
go ks. Załuskiego. Płomienie w okamgnie 
niu ogarnęły ową stodołę, miejscami, to 
jest tam, gdzie dziur nie było, wyplecio
ną patykami, może jeszcze przed 20 laty. 
Plecionka, sucha jak  pieprz, zajęła się 
jak  siarka. Ks. Z. nie widział swego nie
szczęścia, jeno niebezpieczeństwo zagra
żające cerkwi, to tćż ratujących odwołał 
od szatry i posłał na dach cerkwi, by 
takowy wodą zlewali. Cerkiew ocalała; 
ale pożar rzucił się na Jurydykę, przed
m ieście, zamieszkałe przez samych nę
dzarzy. Domy tu zbite, dosłownie, cha
łupa na chałupie; i jakie to domy? Pod 
jednym dziurawym dachem 5, 6, a nawet 
i więcćj rodzin mieszkało. W jednćj chwili 
około 30 domów stanęło w płomieniach. 
Bałwany płomienia, to się wzbijały do 
góry, to się rozlewały na około, rozbu
rzono wreszcie kilka chałup w kierunku 
wiatru, i tak  zaledwie zdołano ograni
czyć pożar. Co tu nędzy! co łez, co na-

znał tajemnic jćj serca, nie spostrzegł 
tego jednak.

— Twoje modlitwy obcym grzechom 
nic nie pomogą —  rzekł pochylając gło
wę na piersi. — Każdy odpowiada i po
kutuje za siebie.

Nastała chwila milczenia.
Przerwała ją Julja i podnosząc błagal

ne oczy na ojca, zapytała:
— W ięc cóż, czy zyskałam pozwo

lenie ?...
—  Na to , co się sprzeciwia mojemu 

przekonaniu i twojemu szczęściu, pozwo
lić nie mogę — odpowiedział hrabia. — 
Zastanów się jeszcze bliżćj nad tą my
ślą. Rozwaga i czas wpłyną pewnie na 
zmianę twojego postanowienia. Nie wie
rzę tem u, ażeby ono było stałem i do
myślam się, źe ktoś wpłynął na jego po
wzięcie.

Ostatnich słów hrabia domówił z pe
wną goryczą. Ten „k to ś ,“ co się w kra
dał w jego praw a, zakrwawił mu serce.

Julja powstała z ławki obojętna i nic 
nieporuszona tćm, co ojciec mówił. Czu
ła, źe jćj teraz lźćj na sercu, skoro speł
niła już ten ciężki obowiązek. Pozosta
wał jeszcze do spełnienia drugi obowią
zek -— względem Boga i swego sumie
nia. Miała najsilniejsze postanowienie i 
ten również z całą gotowością wypełnić.

— Pójdziemy już zapewne na zamek — 
odezwała się chłodno, jakby o przedmio
cie tak ważnój rozmowy już zapomniała.

H rabia podniósł się także i oboje szli 
obok siebie do zamku niemówiąc ani słowa.

rzekania! — ile rozpaczy!? A jak i był 
ratunek? Posłuchajcie1, i niech wam ze 
zgrozy włosy na głowie powstaną: cztery 
wozy dowożące wodę. Zbaraż posiada 
przeszło 800 koni; jedna sikawka, bo dwie 
od dawna zepsute; jeden hak, jeden ryc- 
kal, i nie więcćj jak  12 konewek, tak, że 
w garnuszkach noszono wodę. A czy my
ślicie, źe to mieszczanie przyszli w po
moc nieszczęśliwym współobywatelom o- 
wemi czterema wózkami z wodą? Nie, to 
się u nas nie p rak tyku je; tylko dwóch 
litościwszych mieszczan dało dwie pod- 
wody, drugie dwie dali miejscowy rządca 
i ruski ksiądz.

Dawnićj tutejsza komuna miała dobrze 
urządzone sikawki, miała beczki na wo
dę, sprężystą usługę, dzisiaj autonomja 
zbarazka posiada szczątki onych tak po
trzebnych przyrządów do odwrócenia po
żaru, a autonomiczni obywatele zbarazcy 
ze zwierzęcą obojętnością patrzą na nie
szczęście drugich. Śmiało twierdzić m o
gę, że z autochtonów tutejszych, nie wię
cćj ja k  20 przyczyniło się do ratowania. 
Urzędnicy, a nawet księża bernardyni 
czynnie i energicznie gasili pożar jak  
mogli, nosząc wodę, spinając się po da
chach i rozrywając dachy i zręby — pod
czas gdy obywatele tutejsi, ubierający 
się w siermięgi i proste chołosznie, na
wykli do pracy, silni jak  konie, daleko 
skutecznićj i lepićj od tamtych umieliby 
ratować, jednak nie ratowali.

ICto t e m u  wszystkiemu winien? —  nie 
w iem ; ale to jest faktem, że rada gmin
na, jakby się uwzięła paraliżować wszyst
ko, co dąży do dobra ogólnego; najoię- 
kniejsze, najzbawienniejszo wnioski roz 
bijają się o upór i złą wolę tćj złowro- 
gićj falangi. W  łonie rady gminnćj tize- 
ba szukać pierwszćj przyczyny złe^o. 
Nie ma dobrej woli, nie (ma porządni, 
nie ma posłuszeństwa dla władzy, a ?k. 
tki okropne: wczorajszy pożar. Przy sprę
żystości i dobrćj woli można było tego 
uniknąć. Słowem, wszystko u nas inaczćj 
jak  u ludzi. Była cholera — co zrobio
no? tyle co nic; mamy częste pożary, co 
na to radzą? wcale nic. Opieszałość tak 
dalece zapanowała, źe wobec niedopalo- 
nych zgliszczów nie urządzono należytćj 
straży; to tćż o północy zgorzało jeszcze 
jedno zabudowanie.11

Korzeń a s t r a  polnego. (Aster am eiius L .  
blaue oder V irgils Sternblaue  po niem iecku, 
a Oeil de Christ po francuzku), ma słu ży ć  za 
wyborny środek przeciw  cholerze. N ieraz sp o
tykać się  dają, m ianowicie w życie  i ow sie, 
jużto  na jednćj ło d y d ze , ju ż  na więcćj ło d y 
gach, b łęk itne kwiatki w ielkości kopiejkowćj 
lub dw ukopiejkowćj sztuki; na kaźdćj z tych  
ło d y g , w ielkości przeszło łok cia  lub więcćj 
albo mnićj, wyrasta jeden  kw iateczek. T e  
kw iateczki są polne astry, których pod żadnym  
względem  nie należy brać za jedno z bław at
kami. K orzeń opisanćj przez nas rośliny daje, 
jak zapew niają: Orłowskie gub. W iadom ości,
najszybszy i najpew niejszy środek przeciwko  
cholerze.

„Od r. 1 8 5 5  po dziś dzień —  p isze  autor 
zam ieszczonego w tym  dzienniku artykułu, ka
p ł a n  w ie j s k i  A le k s a n d e r  A le k s ie je w ic z  Pom er- 
ancew —  nieraz dośw iadczałem  go jako lekar
stwa od tćj strasznćj słabości sam nad sobą, 
moją liczną rodziną, parafjanami i mnóstwem  
obcych ludzi, a zaw sze dz ia ła ł z taką s iłą , że  
natychm iast ustaw ały w szystkie oznaki tćj ch o 
roby. T ym że samym środkiem  posłu giw ał się  
i posługuje względem  chorych, szanow ny ob y
w atel w si gdzie  zam ieszkuję, p. Baryszników. 
Zebrawszy razem dwie albo trzy garście polne
go astru, trzeba go w ysuszyć i zalać prostą 
wódką. D orosłem u dają tylko po jednym  k ie 
liszku  tćj nalew ki, m ałoletnim  mnićj. Jeże li 
pierw szy k ie liszek  nie będzie  zwróconym  z w y
miotami odrazu, drugiego dawać już nie p o 
trzebą. (Cr. P .)

C holera .—  T elegram  policji z Torunia, n a 
desłany pod dniem  wczorajszym , donosi co n a 
stępuje: D o  23  b. m. zapadło na cholerę 20  
osób (1 0  zam iejscow ych, 10  m iejscowych), z 
tych um aiło 10  (3 zam :ejscow ych, 7 m iejsco
w ych), wyzdrow iało 5 (zam iejscow ych, 1 m iej
scowa). P o d  opieką przeto lekarską pozostaje  
jeszcze  osób 5. Tak więc od dni 4-ch nie było  
żadnego przypadku. P olicja  zarządziła  p ięcio
dniową kwarantannę dla flisów przybywających  
z K rólestwa.

B adania okolic podbiegunowych w ciągu  
ostatnich trzech lat doprow adziły do licznych  
i ciekaw ych rezultatów . B adania te i lata obe
cnego znacznie postąp iły , jakkolw iek pierwsze  
w iadom ości z mórz podbiegunow ych dopiero 
teraz za częły  nadchodzić. T ak np. kapitan

Hrabia rozmyślał przez drogę o tćm, 
co usłyszał i uczuł co ś , jakby  wyrzuty 
sumienia. Zdawało mu się , źe to z jego 
własnćj winy córka przyszła do tak szcze
gólnego i niespodziewanego postanowie
nia. On o nićj zapomniał, usunął s ię  od 
nićj, a biedne dziecko w samotności i o- 
puszczeniu, w pustym zamku i prawie 
bez towarzystwa, musiało s tr a c ić  upodo
banie do świata i przybrać sobie do gło
wy te melancholiczne i rozpaczliwe myśli.

W taki sposób tłómaczył sobie to nie 
spodziewane postanowienie córki. Nie wy
starczało mu to jednak zupełnie. Myśl, 
że Julja przyszła do tego postanowienia 
pod czyimś wpływem, z& czyjąś namo
wą i radą, wydawała mu się bardzo pra
wdopodobną i jedynie zdolną całą tę 
sprawę wyjaśnić. W ychow anie, jakie jćj 
d a ł, pojęcia , jakie w nićj zaszczepiał i 
cała ta atmosfera duchowa, jak a  w jego 
domu panow ała, były tego rodzaju , że 
Julja sama nie mogła przyjść na myśl 
podobną i powziąć taki zamiar. Ktoś in
ny musiał jćj te myśli podsunąć i w nićj 
je rozwijać. , . . . . .

Ten „ktoś innyw w pierwszćj już chwili, 
jak  powiedzieliśmy, b a r d z o  mu się nie 
podobał, a im więcćj hrabia rozmyślał 
nad tćm, tćm w ię c ć j  bolało go serce. — 
W ięc znowu z n a la z ł  się „ktos,w co więk
sze niż on posiadł zaufanie jego dziecka, 
co mu wykradał tę duszę, którą on u- 
ważał za swoje dzieło i za swoję wła
sność! Ten nieznajomy inspirator działał 
wbrew jego dążnościom, więc bezwątpie-

Altm ann z l.am m erfestu  dotarł pierw szy w tym  
roku do owego lądu na wschód od Spitzbergu  
leżącego, k jry  od 2 5 5  lat na kartach jeogra- 
ficznych coraz to na innćm  ukazyw ał się  m iej
scu; a poraź drugi ziem ię tę kapitan Nils John- 
sen w sierpniu zw ied ził i bliżćj zbadał. K a
pitan Johnsen trudniąc się  w lipcu i pierwszćj 
połow ie sierpnia połowem  na olbrzym ićj ław ie  
Spitzbergu, ciągnącćj się od w yspy Niedźwie- 
dzićj przez cztery stopnie szerokości w k ie
runku północno-w schodnim , dotarł IG sierpnia  
w południe do 7 8 ° 1 8 ’ 4 6 ” szerokości półno- 
cnćj a o k o ł ' 3 0 °  dług. w schodnićj Gr., i do
strzegł ziem ię, która na kartach jeograficznych  
poraź pierw szy jako ziem ia W ieh e  w 1 6 1 7  r. 
się ukazała,fi którćj po łożen ie  pom iędzy 7 8 y 30 
a 753 /4o szer. półn . naznaczono. Całe morze 
na południe i na wschód tćj ziem i Johnsen  
znalazł 16 sierpnia zupełn ie  osw obodzone od 
lodów; 17 sierpnia przy północno-w schodnim  
krańcu tćj w yspy, pod 7 8 ° 8 ’ szer. północnćj 
a 3 0 °  1 4 ’ dług. wsch. Gr., zarzucił kotw icę, 
w ylądow ał, zbadał bliżej ziem ię na którćj pier
w szy stanął, wdrapał się  na poblizką górę, p o 
tem próbow ał u brzegów połowu^ i zaopatrzył 
się na dalsza drogą wutnzrwo na' opał, fcio'rojjo 
tu u brzegi znalazł niezm ierną obfitość 

John sei przekonał się  naocznie, że  ląd ten, 
który kspitanowi Altm annowi z okrętu zdawał 
się  z trzech w ielk ich oddzielonych od siebie  
woda wysp .w ładać, stanowi jeduą  nierozer- 
wąną massę lądu, z kilkom a m ałem i u brzegów  
wysepkami. N ie znalazł on tu nigdzie w ielkich  
pól śn ieżystych , a górę lodow ą jednę tylko, 
i to bardzo m ałą, w idział na wybrzeżu połu- 
dniowćm ; w ody w szędzie b y ły  prawie zupełnie  
wolne od lodów . N ajw iększą długość tego lądu 
kapitan Johnsen oznaczył na 4 4  mil morskich; 
masy drzewa napływ ow ego m iejscam i sięga ły  
na kilka set stóp w głąb od brzegów , i p ię 
trzy ły  się przynajmnićj na 2 0  stóp ponad śla 
dy fal przypływ ow ych. Znajdują się  tu zw ykle  
zw ierzęta polarne, tak ssące jak ptaki, psy  
m orskie, szczególn ie  phoca groenlandica, w 
wielkićj obfitości. Szczególn iejsza  rzecz, że  
widziane tu renifery są nierów nie w iększe i 
tłustsze niż na Spitzbergu lub gdzie bądź in- 
dzićj. Słon ina na grzbiecie jednego z tych  
zw ierząt miała od 7 — 8 centym etrów grubości, 
i dla tego grzbiet ów jako rzadkość zabrano 
do Trom so, gdzie być w muzeum złożony. 
P rzyw iezione próbki kamieni przedstawiają  
kwarc i utwory glinkow e; jeden  egzem plarz  
rośliny kopalnćj odesłano do S z w e c ji, drugi 
podobny prof. O. H eer do Zurychu. W ieczorem  
17 sierpnia kapitan Johnsen rozw inął znów  
żagle , i przez całą  noc, oraz dwa n a s tę p ie  dni 
(1 8  i 19 sierpnia) badał wschodni i po łudnio
wy brzeg w yspy, która w szędzie, jak równio 
otaczające ją  m orze, zdaw ała się by: wolną od 
lodów . N aw et m orze w kierunku W i . W ., 
jak daleko z góry okiem zasięgnąć m ożna było , 
przedstaw iało się  zupełn ie oczyszczon e z lo 
dów, którem i jedne tylko brzegi północne by ły  
pokryte.

O trzym ane przez Peterm ana wiadom ości o 
austrjackićj wyprawie podbiegunow ćj pod k ie 
runkiem W eyprechta i P ayer’s , sięgają tylko  
do 16 sierpnia, w którym to czasie żeglarze ci 
znajdow ali się  u wysp Barentsa pod 7 6 ° 1 7 ’ 
szer. półn . i 6 0 °  4 4 ’ dług. wsch. Gr. W yprawa 
ta napotkała na niezm ierne m asy pływ ających  
lodów , ale, jak  P ayer donosi, bardzo łatw ych  
do przebycia przy pom ocy pary. Chociaż więc 
wyprawa 25  lipca znajdow ała się dopiero pod  
7 4 t/ 4° szer. pó łn ., 4 8  dług. wsch. Gr., do 16  
sierpnia zdoła ła  już dotrzćć do przylądku  
Nassau, przebyw szy przynajmnićj 2 2 0  mil mor
skich w linji prostćj. W yprawa ta, jak również 
druga hr. W ilczka, m iały poczynić znaczne 
bardzo jeograficzne zdobycze.

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: Edm. Zagórski 
w ł. d. z N iegardow a; Jan B ielińsk i dr. med. 
z G alicji; J ó zef Fryd. kup. ze L w ow a; Józef  
B zow ski z  żoną w ł. d. z N ieszkow a; dr. A lojzy  
R ybicki adw. z R zeszow a; Stan. Stachow ski 
ob. z K ongresów ki; M ichał Skarżyński w ł. d. 
z Poznańskiego; Ant. Jabłonow ski z żoną wł. 
d. z Galicji.

Od Adm inistracji .— D o p. W acław a K ost- 
kiew icza w O bertynie. T ylko ostatnie trzy re
klam acje nadesłane w przeciągu 14  stu dni 
przesłaliśm y do dyrekcji poczt we L w ow ie. —  
Spodziew am y się pom yślnego skutku.

T ea tr .  —  Jutro w sobotę 26  października: 
poraź pierw szy „Fiammina," kom edja w 4-ch  
aktach p. Mario Uehard z francuzkiego.

Wiadomości  urzędowe.
—  Cesarz w łasnoręcznie podpisanym  dyplo

mem, w yn iósł inspektora m ie j s k ić j  straży ognio- 
wćj w e L w o w ie , P aw ła Fryderyka P r a u n a ,  
jako kawalera orderu żelaznćj korony III k l., 
stosow nie do statutów  tego orderu, do stanu  
rycerskiego.

nia nieomieszkał w oczach córki przed
s ta w ić  jego zasad i przekonań jako zło 
i błędne, a ta córka poszła za jego gło
sem i uwierzyła mu...

H rabia przypominał sobie wrażenie, * 
jakie na nim rozmowa z  córką robiła i 
nie mógł się oprzeć p r z e k o n a n iu , źe ze 
słów Julji wiał jakiś chłód i obojętność 
dla ojca. Ten wpływ obcy musiał zatćm 
sięgać głęboko i zmienił nietylko wyobra
żenia Ju lji, ale t a k io  jćj uczucia, przy
tłumił tę m iłość, juką miała zawsze dla 
ojca.

Te myśli raniły mocno serce hrabiego, 
ale znowu musiał przyznać, że się to 
stało z jego winy i z tego pow odu, że 
nie pamiętał o córce i tćm samćm dawał 
komu innemu Bposobność do wywierania 
na nią swojego wpływu.

W skutek tych refleksji dusza hrabie
go ocknęła się z letargu, w jakim do
tychczas była. Uczuł coś podobnego, 
jakby nagle rozdarła się mgła nad jego 
oczami wisząca, a on zobaczył wtedy, 
że oprócz cierpień w jego wnętrzu za
mieszkałych, jest jeszcze na świecie coś 
innego — są jakieś obowiązki, jest dziec
ko !... Z tą świeżą boleścią, która go do
tknęła, wszedł także do jego serca jakiś 
promień świetlany i o b u d z i ł  go.

Hrabia postanowił naprawić swoje błę
dy i zająć się więcćj córką. Równocze
śnie uczuł jakby jakieś świeże siły w so
bie, jakby niespodziany przybytek życia. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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— Minister wyznań i oświecenia, zatwierdził 
dokonany przez kolegjum profesorów Iwowskiój 
akademji technicznej wybór proftsora i do 
tychczasowego kierownika tego zakładu dr. Fe
liksa S t r z e le c k ie g o ,  na rektora akademji na 
r. 1872/3.

S p r a w y  s ą d o w e .

Stanisławów 21 października 

P r o c e s  M a r g u l i e - a .
N astępne posiedzenie, k tóre  się odbyło 

21 października, przeznaczone było na wy
słuchanie obrony obydwóch obrońców 
p. Rulfa i Em inow ieza. Sala była p rze
pełniona publicznością. Przew odniczący 
udzielił najpierw  głos obrońcy Rulfowi. 
T reścią jego mowy było :

P roces karny , k tó ry  obecnie zatrudnił 
przez tak  długi czas wysoki są d , należy 
nietylko do najbardzićj zajm ujących pod 
względem  p raw niczym , ale podaje nam 
bardzo ciekawą ilustrację do hjstorji au- 
strjackićj adm inistracji, i w yjrśnia jedną 
w łaściw ość, k tó rą  się G alicja od innych 
prowincji odróżnia. Z tego powodu w w y
sokim  stopniu zajął ten proces uwagę p u 
bliczną, a to nietylko w tóm .f ie śc ie  i w 
tym k ra ju , ale naw et w całej A ustrji, 
m ógłbym  powiedzieć i w E uropie. P rasa, 
owa reprezentan tka opinji publicznćj o- 
w ładnęła n im , a w yrok w tym  procesie 
wydaje nietylko sąd ale i ta  w ładza, któ- 
rój dziś bezkarnie pom ijać nie wolno — 
w ładza opinji publicznćj. Stanowisko w y
sokiego sądu je s t wpraw dzie po części 
innem , aniżeli stanow isko, z którego obe
cny proces sądzi opinja pub liczna, dla 
sędziego bowiem decydującem  je s t stano
wisko praw nicze, jego jedynym  kierow ni
kiem jes t ustaw a; względy polityczne lub 
m oralne , o ile nie uw zględnia tychże u 
stawa, obce mu pozostać muszą, podczas 
gdy opinja publiczna bardzićj na stano
wisku praw odaw cy pozosta jąc , przede- 
wszystkiem  uw zględnia polityczną i mo 
ralną stronę przy wydaniu wyroku. Gdy 
więc wysoki sąd ty lko praw niczą stronę 
m a uw zględniać, to jest i obowiązkiem  
obrońcy walczyć w yłącznie bronią p ra 
wniczą, tylko stanow isko praw nicze uw y
datniać, a unikać w szelkich politycznych 
i m oralnych rozbiorów , o ile nie w pły
wają na ocenienie faktu  ze strony p ra 
wniczej. Pom ny tego obow iązku obroń
cy, zam ierzam  więc tylko ze stanow iska 
ściśle prawniczego rozbierać pytanie, czy 
moi kljenci zbrodni im zarzuconych stali 
się winnymi lub n ie , a w tym celu prze- 
dew szystkiem  muszę w y k a z a ć , źe naw et 
w razie, gdyby w szystkie fak ta  przypi
syw ane moim k ljen tom , by ły  dowiedzio
ne, to przecież nie stanow iłyby istoty czy
nu zbrodniczego przez prokurato rję  ozna
czonego. Potem  dopiero będzie mojem 
staraniem  w ykazać, źe i dowód na te o- 
koliczności, mianowicie dowód winy, przy- 
najm nićj u wielu z moich kljentów , nie 
jeBt postawiony.

N ajw iększa ich część posądzoną jest 
o zbrodnię uwiedzenia do nadużycia w ła
dzy urzędow ćj, oskarżenie jednak samo 
czu je , źe nie spoczyw a na pewnćj pod 
stawie, gdyż już  naprzód usiłu je , co za 
zwyczaj nie dzieje się w osk arżen iach , 
zbijać n iektóre zarzuty, jak ie  przeciw 
istnieniu przedmiotowój istoty czynu uwie
dzenia do nadużycia w ładzy urzędowćj 
podniesione byćby m ogły. I  tak  twierdzi 
oskarżenie, źe przy tćj zbrodni uw iedze
nia obojętnćm  je s t ,  czy spraw ca z wła- 
snćj działał inicjatyw y, lub czy do daw a
nia przez kogoś spow odowany zo sta ł, 
gdyż nie pociągano go do odpowiedział 
ności jak o  intelektualnego spraw cy i w spół
winnego zbrodni przez urzędników  po- 
pełnionćj, ty lko za sam oistną zb rodn ię , 
k tó ra  już wtt dy je s t popełnioną, jeżeli 
czyn jego usiłowanie uwiedzenia urzędni
ków  do stronniczości, w sobie zawierał.

0 godz. 10 przed południem na Kortumówce. 
Sprzedane zostaną:
Bydła rogatego sztuk 54, a to: a) oryginalne

rasy szwyckiój 24 buhaje i 24 jałówki; 6/ ory
ginalne rasy miirzthalskiój 2 buhaje, 2 krowy
1 2 jałówki.

Trzody chlewnćj sztuk 11; a to : dwie pary 
rasy York-Windsor i dwie pary rasy Yorkshir, 
para Essex i knur półtoraroczni rasy York.

Prócz tego wystawione będzie bydło orygi 
nalne rasy Algau, zakupione dla Dublan — 10 
sztuk, mianowicie 1 buhaj i 9 jałówek.

1. Do licytacji bydła rogatego przypuszczeni 
będą tylko gospodarze chodowcy, którzy się o 
to poprzednio do komitetu zgłosili i uzyskaną 
w tym celu kartę legitymacyjną okażą.

2. Od dnia 23 mb. dozwolony będzie przy 
stęp do stajni celem obejrzenia bydła — za 
zgłoszeniem się do nadzorcy.

dnią; m aterjalnie wziąwszy, jest to je 
dnak  zupełnie czóm innćm.

To w ypływ a po prostu  już z tego, źe 
ustaw a w §. 105 mówiącym o uw iedze
niu do nadużycia w ładzy urzędowćj, u- 
źywa tego samego w yrazu co w §. 9., o 
intelektualnćm  podżeganiu, a miariowicie 
w yrazu: k to  uwieść (v e rle iten ) usiłuje.
W ięc nie ten je s t winnym  zbrodni, który 
daje urzędnikow i podarunek, ale ten ty l
ko, k tó ry  go zapom ocą podarunku uwieść 
usiłuje. W  tćm  słowie „verleitenu je s t wy
raźnie wypowiedziane, źe inicjatyw a musi 
być daną przez dawcę, źe dawca przez 
danie podarunku u rzędn ika do stronni
czości uwodzić musi. G dy u rzędnik  mil
cząco lub wyraźnie oświadczy, źe będzie 
stronniczym , jeżeli otrzym a podarunek, 
jeżeli wzywa stronę, aby m u udzieliła 
podaruuek, w tedy je s t on ju ż  zdecydo
wanym w arunkow o do stronniczości, w te
dy je s t on uwodzicielem strony, ale nie 
można przecież tw ierdzić, źe w tedy stro 
na jego uwodziła. Uwodzić, to znaczy o- 
budzić zam iar, o tćm jed n ak  nie może 
być w żadnym  razie mowy, jeżeli ten 
zam iar już  istnieje. U staw a słusznie o- 
głosiła tego tylko karygodnym , k tó ry  u- 
wodzi urzędnika, nie zaś tego, k tóry  u- 
rzędnikow i, żądającem u podarunku, tak o 
wy udziela. M odlim y się codzienn ie : P a 
nie! nie prow adź nas na pokuszenie! gdyż 
nawet najspraw iedliw szy może u tk n ąć , a 
gdy się zbliży nędza, a w tćm położeniu 
znajdują się po najw iększćj ezęści nasi 
urzędnicy, może najrzetelniejszy zejść z 
drogi praw a. A by więc tych spraw iedli
wych przed pokusą ochronić i rzetelnych 
urzędników  zachow ać państwu, ogłasza 
ustaw a tego jak o  zbrodniarza, k tó ry  u- 
rzędnika za pom ocą podarunków  do stron
niczości uwieść usiłuje. Ten wzgląd od
pada jed n ak  wobec urzędnika, k tó ry  u- 
waźa swój urząd za źródło dochodu, i 
na to z góry  w ychodzi, aby  od po trze
bujących jego w ładzy urzędowrćj w yłu
dzać pieniądze. Takiem u urzędnikow i dać 
pieniądze, ponieważ takow ych żąda, nie 
m ogła ustaw a uznać za czyn karygodny.
M ożnaby wpraw dzie m niem ać, iż ja k  zda
n ie : „G dyby nie było ukryw aczy, nie 
by łoby  złodzieiH, jest prawdziwóm , tak  
równie uzasadnionćm  byłoby zdanie: gdy-

i f 6 daWlł pieDi£dzy ur^ * o m ,  ; j .3 5  siano 1A5 drzewo twarde n miekkie 8
Z  Pr ef-U^ yC U1'Zi  L 7 j  a okowita 0.84, kopa jaj 1.36, funt masła 0.45tćm samćm, źe każdy  m usiałby być k a - imi 0.17 tau 22 konopi 20, wy-
rany, k tóry  urzędników  dobrow olnie lub robnik bez’wiktll dzlennie o ;40. P ’ 7

fZZ U,,W0.Z? ny PrZekuP0Wâ y  U8;- i Wieliczka 22 październ. -  Pszenica 6.70, 
I  ó P orów nanie u ty k a  j a k  . to 5.50, jęczmień 3.40, owies 1.75, ziemnia-

każd e  po ró w n an ie  g dyż  u k ry w a cz  n ie ki 1 5 0  ’/ oma j
podlega w ładzy złodziei. Złodziej me

Wiadomości
z biura izby handlow o-przem . krakowskiej

o targach  na B aranie i na K leparzu
w dniu 24 i 25 października.

Wiadomo powszechnie, źe cały nasz handel 
zbożowy spoczywa w rękach starozakonnych, 
i gdy jakie ich święta w dnie targowe przy
padną, natenczas nióma nietylko żadnego obro
tu, ale nawet i dowozu na targ.

To tóz w dniu wczorajszym na granicy Kon
gresówki, jako i dzisiejszym na Kleparzu nie 
było żadnego targu.

Obecnie kończą się święta starozakonnych, 
a gdy tak roboty jako i zasiewy w polu prawie 
pokończono, spodziewać się można, źe nastę
pne targi pod względem dowozu i ruchu oży
wiać się zaczną.

Gorlice 22 października. — Pszenica 6 .— , 
żyto 4.80, jęczmień 3.40, owies 1.60, zie
mniaki l.gO, siano 1.80, słoma 1.50, ft mięsa 
0.15, drzewo twarde 6.20, miękkie 4.20.

O św ięcim  22 październ. — Pszenica 5.58, 
żyto 4.60, jęczmień 2.90, owies 1.90, groch 
6. — , bób 5.— , tatarka 3. — , proso 4. — , ku
kurydza 5.80, ziemniaki 1.30, rzepak 7, koni
czyna 32.50, siano 1.50, k o n ic z l.8 0 , słoma 1, 
drzewo twarde 8, miękkie 5.80, masa okowity 
0.70, masła 1.30.

RzeSZÓW 22 paźdź. — ^Pszenica 6.15, żyto 
4.75, jęczmień 3.35, owies 1.90, groch 5 .— , 
fasola 6.25, ta tarka3 .75 , proso 3.75, ziemniaki 
1.30, rzepak 6, koniczyny centnar 50, słoma

3) transporta bydła z Bukowiny, nieopatrzo 
ne w wyż powołane zezwolenie zostaną przez 
starostwo śniatyńskie zatrzymane i napowrót 
do Bukowiny odesłane.

Z powodu księgosuszu w Ispasie zarządzono 
3milowy okręg zarazy, do którego następujące 
miejscowości powiatu śniatyńskiego wcielono: 
Rożnów, Nowosielice, Dzurów, Popielniki, Tu- 
czapy, Drabysymów, Kniażę, Załucze, Zawale, 
Kartów, Widynów, Budniki, Orelce, Wołez 
kowce, Lubkowce, Tułuków, Oleszków, Ilińce, 
Trościaniec, Zabłotów, Demycze, Chlebyczyn 
polny, Borszczów i Trójce.

Zabroniono również odbywania targów na 
bydło w Zabłotowie i Rożnowie.

Do 15 mb. panował księgosusz w Jezierza 
nach, Kudryńcach, Nowosiółce, Łosiaczu, Ger- 
makówce, Iwanni, Niwrze, Horoszowie i w bon 
tumacji skałskićj w powiecie borszezowskim, 
w Zazdrości w pow. trembowelskim, w Liskim 
w powiecie sokalskim i w Kopaniu w powiecie 
przemyślańskim, gdzie między 2862 sztukami 
bydła rogatego padło 36, zabito zaś 139 cho 
rych i 269 podejrzanych o zarazę.

Zaraza ustała w kwarantannie w Husiatynie 
i w Kozaczówce.

„ o i e ' „ W  PeSI* “  - 1 “ “- < » •»  * * « ■ >  ,
na 82

na 83 ft. 6.55, na 84 ft. 6.65, na 
6.75, na 86 ft. 6.90, na 87 ft. 7.05, na 

88 ft. 7.20 za 100 ft. cłowych. Zyto na 80 ft. 
po 3.75 — 3.80. Jęczmień na 70 ft. 2.70 do 
2.90. Owies 1 .50— 1.60 za 50 ft.

Szmalec po 34— 36.50 zła. za centnar. 
Powietrze piękne.

W ro cław  22 października. — Płacono za 
pszenicę w miejscu na 88 ft. 275 sgr.; żyto 
na 84 ft. 188 sgr.; owies na 50 ft. 132 srgr.; 
rzepak 150 ft. brutto 3 2 7 ‘/2 sgr-— Olćj 2S3/i 
tal. — Spirytus 100 st. Trail, po 185/6 tal.

Praw da, źe uwiedzenie urzędnika do stron 
niczości, gdy jest popełnione za pomocą 
podarunku, form alnie sam oistną jest zbro-

Inaczćj ma się rzecz z daw cą podarun -| Płacono za ice na g l ft G 40 
ków. l e n  podlega w ładzy urzędnika, je s t 6 45 ’
od niego ty lko zaw isłym , u niego s z u k a ; 8b ft ’ 
swego praw a i oddaje m u spraw ę jego 
obchodzącą do rozstrzygnięcia. U rzędnik  
tedy przekupny, którem u jed n ak  odm ó
wiono w szczegółowym  w ypadku poda
runku, może się odm awiającem u tym spo
sobem  odwdzięczyć, iż nie rozstrzygnie 
w edług praw a i ustawy, ale wbrew  swo- 
jćj wiedzy na n iekorzyść tegoż orzeknie.
U rzędnik, k tó ry  spekuluje na podarunki, 
je s t w stanie nadużyć swćj w ładzy, aby 
stronę zniewolić do dania mu podarun
ków. U rząd, w ładzę mu pow ierzoną użyć 
może jak o  środek w ym uszenia; a do te 
go nadto jeszcze przychodzi ta  okolicz
ność, źe urzędnik przekupny w przypad 
kach, gdzie nie został przekupionym , musi 
się właśnie ratow ać pozorem  bezstronno
śc i, i w tych p rzypadkach  dla pozoru 
to napraw ić, co w przypadkach  p rzekup
stwa zawinił.

KsięgOSUSZ. —  Z powodu wybuchu księgo
suszu w Bojanie i Nowosielicack w powiecie 
czerniowieckim, w Ispasie w pow. wiźurskim, 
tudzież w kontumacji nowosielickiej na Buko
winie, namiestnictwo zarządziło dodatkowo do 
rozporządzenia z dnia 22 sierpnia rb. w przed
miocie zamknięcia granicy bukowińskiej:

1) Z powiatu czerniowieckiego i wiźurskiego 
niewolno wprowadzać zwierząt i przedmiotów 

2 ustawy z 29 czerwcaGospodarstwo przemysł i handel. “ “ ** '* * * '
Druga licytacja sprowadzonego wprost zc 2) z innych powiatów Bukowiny dozwolone 

Szwajcarji i Styrji bydła rogatego rasy Szwyc jest wprowadzanie i przewóz bydła rzeźnego 
i Murztlial, tudziez trzody chlewnój z folwarku i przedmiotów w § 6 powołanej ustawy wymie- 
dublanskiego rasy York, Yorkshir, York-Wind- nionych tylko za szczegółowym pozwoleniem 
Qor i Essex, urządzona staraniem komitetu gal. namiestnictwa, —  pod warunkami wyraźonemi 
tow. gospodarskiego, odbedzie sie dnia 25 mb. Iw § 5 powyższej ustawy;

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 24 października. Nowy Frem- 

denblatt dow iaduje się pryw atnie, źe ce
sarz W ilhelm  gratulow ał A ndrassem u po
w odzenia w delegacjach.

Praga 28 października. P alacky  publi
kow ał nowe pismo p. t. „ S ł o w o  p o 
ż e g n a n i a  d o  n a r o d u ”, w którćm  
m iędzy innem i znajduje się następujący 
u s tę p :

„Zaraz przy  wstąpieniu w zawód poli
tyczny w roku  1848 popełniłem  wielki 
b łą d ; budow ałem  na poczuciu słuszności 
i sprawiedliwości narodu niem ieckiego.— 
Znane moje s ło w a : gdyby A ustrji nie 
było m usielibyśm y ją  stw orzyć — w ypo
wiedziane by ły  w przypuszczeniu i peł- 
nćm zaufaniu, źe w tow arzystw ie tych 
wolnych narodów  zapanuje spraw iedli
wość. W tedy  nie przychodziło  nam  na 
myśl, źe niemcy będą deptać praw a Cze
chów — i źe będą budow ać państwo na 
kłam stw ie. Teraz niestety nadzieja trw a
łego istnienia A ustrji opuszcza mię, nie 
dla tego, żeby to nie było m ożebne lub 
pożądane, ale dla tego, źe panow anie do 
stało się w ręce Niemców i W ęgrów . — 
O mój naród  nieobawiam  się wcale, ja k 
kolw iek po upadku A ustrji czeka go 
straszna próba ognia i żelaza —  zanadto 
jednak m a silne podstaw y, ażeby niepo- 
w stał z n a js t r a s z l iw s z y c h  naw et nie- 
szczęśóu.

Praga 24 października. O rgan Riegera 
Fokrok  nazyw a pismo Palackiego pom ni 
kowćm. K ażdy m yślący i oświecony syn 
ojczyzny musi wziąść do g łęb i serca w y
powiedziane tam  myśli.

T ak  mówi nie ty lko praw da ale honor 
ojczyzny. Słowo Palackiego jest słowem 
zacnego człow ieka nie dyplom aty.

Lubiana ,24 października. O rgan sło
weński Novice oświadcza, że wniesienie 
przez rząd  projektu  o w yborach bezpo
średnich do rady  państw a będzie hasłem  
dla Słoweńców, w ystąpienia z rady  pań
stwa.

Florencja 23 października. D ziś odbył 
się pogrzeb zm arłego posła niem ieckiego 
hr. Brassićre de St. Simon.

Przegląd polityczny.
M inisterstwo P fretzschnera, nastraszone 

nareszcie tonem  pruskich  dzienników  i na
wet zachow aniem  się rządow ych kó ł ber 
lińskich względem  B aw arji, uw ażało za 
stosowne ułagodzić ich gniew jak ą  ofiarą. 
T ą  ofiarą stał się szam belan królew ski 
bar. L inden , k tó ry  w swoim czasie p isy
wał piorunujące przeciw ko P rusom  a rty 
ku ły  w Volksbote, a dziś został oskarżony 
za to o zdradę stanu. P odając tę  w iado

mość, Presse rob i dziwną u w a g ę : „Jest 
rzeczą chwalebną, źe m inisterstw o Pfretz 
schnera samo wreszcie chwyciło się ini
cjatyw y, a nie było zm uszone przez p ań 
stwo niem ieckie do w ystąpienia przeciwko 
zuchw ałym  zaczepkom , będącym  na po
rządku  dziennym  w M onackjum .u

W krótce k ra je  rzeszy niem ieckićj (t. j 
A lzacja i L o taryngja) otrzym ają pierwszą 
reprezentację polityczną w radach  jene- 
ralnycb, k tórych  w ybór ma nastąpić we
dle Koln. Ztg., w końcu  listopada. Będą 
one w zakresie swojćj czynności na za 
sadzie jeszcze obowiązującego praw a fran  
cuzkiego dodane prezydentom  trzech o- 
kręgów , jako reprezentacje  tychże o k rę 
gów z głosem  doradczym  i rozstrzygają 
cym. Ich  głównćm  zadaniem  będzie ro z
k ład  podatków  na pojedyńcze gm iny, u 
stanowienie dodatków  do podatków  i ob
radow anie nad  wszystkiem i sprawami, 
okręg obchodzącem i, do k tórych  należą 
także zm iany tery torja lne kantonów  i gmin. 
W każdym  okręgu będzie w ybranych do 
rady  jeneralnej tylu członków , ile je s t 
kantonów . W ybory na sposób francuzki 
będą bezpośrednie i tajne. „M ożna z pe
wnym niepokojem  — pisze powyższy dzien
nik — oczekiw ać rezu lta tu  tych wyborów ; 
wszelkiego rodzaju  agitacje będą nu rto 
wać uieuspokojone jeszcze um ysły w y
borców. Chociaż w ogólności udział w 
w yborach zapewne będzie bardzo nielicz
ny, m ożna wszakże niem al z pewnością 
tw ierdzić, źe w większych m iastach wy 
bran i będą należeć do tak  zwanego re 
publikańskiego, a naw et do dem okratycz 
no-radykalnego stronnictw a, a po wsiach 
przeciw nie do obozu ultram ontańskiego. 
O w pływie ze strony p rzybyłych  N iem 
ców nie m ożna ani myśleć, tćm bardzićj, 
że przy układaniu  list w yborczych ani się 
nie postarali, aby byli tam  zam ieszczeni. 
Jakko lw iek  jed n ak  sk ład  tych trzech  ciał 
reprezentacyjnych może być różnorodnym , 
niezawodnie podadzą sobie ręce w opo
zycji przeciw ko rządow i niem ieckiem u. 
Pom im o to winszujem y naszem u rządow i 
objawionego w tćj okoliczności życzenia, 
aby życie polityczno tych krajów  weszło 
co prędzćj na  drogi k o n s ty tu c y jn e j

Gaulois zapewnia, źe m ający być wnie
sionym na najbliższćm  posiedzeniu izby 
francuzkićj p ro jek t ofiarowania Thiersowi 
doźywotnićj prezydentury  napo tka bardzo 
silny opór. L ecz K azim ierz P ćrier i jego 
przyjaciele będą ten  pro jek t popierać.

D zienniki paryzkie żywo jeszcze się 
zajm ują skutkiem  wyborów, odbytych w 
niedzielę. O rgana republikańskie i rządo 
we są bardzo zadowolone, szczególnie z 
rezultatów  w departam entach G ironde i 
Calvados, do k tórych  rezultatów  wielce 
się przyczyniło  anty-bonapartystow kie i 
anty-rojalistow skie głosow anie w ojsko
wych. M iędzy pism am i rojalistów  jeden  
tylko Le Franęais usiłuje z rezultatu  wy
borów w yciągnąć jakąś korzyść dla tak  
zwanćj rzeczypospolitćj zachow aw czćj.— 
D zienniki k lerykalne, legitym istów, orle- 
anistów, fuzjonistów i bonapartystów  są 
zawiedzione i straciły  hum or, albo się 
złoszczą i gotowe są zawiązać odtąd ja- 
kiebądź przym ierze, byle ty lko stanąć na 
zaw adzie republikańskiem u prądowi. Za- 
bawnio bardzo w ygląda O rdre, k tóry  tak  
daleko w swoim gniewie zaszedł, źe już 
podpisuje m anifest hr. C ham borda.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 25 paźdz. D ziś przedpołudniem  

w now ow ybudow anym  domu na Schot- 
tenring zapadły  się schody w szystkich 
pięter. W ielu zostało zabitych i ranionych.

P e s z t  24 pażdz. Na dzisiejszćm posie
dzeniu kom isji budźetowćj delegacji po 
stanowiono po poprzednićm  porozum ie
niu w kom isji wspólnej nuncjów, że w a
runek, pod jak im  delegacja postanow iła 
przyjąć tyt. X X II  (w ydatki na wojsko 
pograniczne) jako osobny a rty k u ł praw a 
ma być przyjęty. Poczćm  całe umówione

K ■UL 3T £

płacą tgaają
‘'::A(51W 25 październ. złr. w. a

5°/o Oblig. indem, galie. 78 — 79 75
kupon ubiegły 228

73 25 75 26_ 4°/o Listy zastaw, galie.
kupon ubiegły —126

79 —5% isty zastaw, galie. 81 —
kupon ubiegły —lf8

93 —4°/o Listy zast. polsk. ser. 1 95 —
kupon ubiegły —136

61 50 934°/0 Listy zast. polsk. ser. 2 50
kupon ubiegły —136

91 755n/„ Listy zast. polsk. nowt- 93 76
kupon ubiegły — 169

304°/o Listy likwid. polskio 77 31 79
kupon ubiegły —160

C°/o Listy zast. hip. gal. 88 76 90 26
kupon ubiegły — 090

6°/o Listy zast. banku włść. 92 60 94 6i
kupon ubiegły — 190

98 —t Akcje kolei warsz. wied. 100 —
„ „ Karola Ludw. '226 — 230 —
n a Czem.-Jassy.. 149 — 152 —
„ banku dla h. i przem80 ------- — —

' Losy 5°/o (Donau Regulir.) 95 — 98 —
Losy prem. węgierskie..- 102 — 106 —
Losy 3% tureck. 400 fr... • 76 60 78 60

Losy m. Stanisławowa.. .  • 24 — 26 —
- Srebro nowe anstryackio.. 106 50 108 60

Srebro w kuponach . . . . . . 1( 6 25 108 26
! Srebro (obrączkowy rubel) 162 — 170 —

Ruble papier, rossyjskie . . 148 50 150 —
Talary pruskie................... 160 60 162 60
Dukat obrączkowy............ 6 05 5 15
20-frankdwka............. 8 68 8 1-
Rumuńskie oblig. tal. 100 46 2b 48 26

W1E3EH, 24 październ. 
^ Błag państwa:
f- Renta austryacka .. . ,S ° /( 64 80 65 9'

n „ w  srebrzeń0/, 69 85 69 96
Losy.

339 60Rzad. z r. 1839 całe za 100 338 6<
„ „ 1839 % „ 100 

4% rząd. 1854 „ „ 250
338 — 339 —
93 — 93 51

6% „ 1850 całe „ 500 101 30 101 6‘
a a i 860 6/i  a 100 123 123 60

Rząd. 18S4.............100 142 60 143 —
Como Renten za 2 0 . . . . 25 — 26 —
Węgier, poż. premiow. 10. 03 — 103 5U
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 82 50 183 —
Clary............  40 „ mk. 38 - 39 —
Donau Dampfschff. 100 „ 86 — 97 -

J P  S to j j P  i  &  T  W P l e n i ę a s s y ,

Inspruku . .  na 20 fl. wa. 
Keglewicza. na 10 3. mk
Krakowskie na 20 „ wa
Ofen (Budy)
P a lfy  _
Rudolfa . . .
S a lm .........
Salzburga.. 
Bt. Genois 
Tryestu.. . .

n 40 
, 40 
,  10 
, 40 
, 20 
„ 40 
, 100 
, 50 

20

mk
wa 
mk 
wa 

, mk
u

wa.
mk.Waldstein 

WindisokgrSts. 20
Obligacje.

Indemniz. buków.. . .  5°/, 
» galicyjskie . . .  
n siedmiogrodzki! 
„ węgierskie . . . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 6%sz.l2C

Maj® bankowe: 
Anglo-austr. za fl 120 wa 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

V „ węg. 80 „
Creditanst. anstr. 160 „ 

v allg. ung. 120 „
Commissiousb. w. 140 „
Depositenbank ,  80 ,  
Esc. Ges. n. oest. 500 „

n bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

» węgierskie 80 „
Galie, banku Lip. 160 „
„ dla h .i prz. 80 „
„ Landsbk Lwów 100 ,  

Handelsbk Wied. 160 „
Interventionsb. na 80 „
Landerb. Verein.. 8J „ 
Nationalbank   ............„
Ogólnego austrj. 200 „
Unionbank . .  za 200 „
Vereinabk austr. 80 „ 
Verkehrsbank . .  200 „
Weihidsrbk wi«d. 80 
Weehalstnb Gestd. 80 „
Wisn.BakVerain gg B

„ Cassa-Verein 85 „ 
Akąls ksiet:

Arcyks. Albrechta. 200wa

ptaaą | żądają
zlr. w. a.

28 —
17 50 18 60

29 50 
27 50 
14 50 
40 
25 
29 

117 50 
68 —
23 —
24 60

75 50
78 25 
77
79 — 
79 —

103 75

312 — 
U l 75
283 — 
115 50 
3i6 80 
(35 25 
102 
122  —  

1045

127 50 
95 75 

23ó 50

•257 — 
139 50 
114 25 
936 — 
248 -  
267 — 
182 60 
114 
U 2 
176 
351 
107

60

30 60 
28 — 
15 -  
41 -  
25 60 
29 50 

118 60 
69 -
24 --
25 -

76 50
79 -
77 60
80 
79 60

104 —

312 60 
112 26
285 ~  
116 - 
327 — 
135 75 
103 — 
123 -  
1060-

128 —
96 2.6

257 60 
40 -  

114 76 
18 — 

249 — 
267 60 
183 ~  
214 60 
113 - 
176 -  
153 -  
103 -

AlfSld Piumew.a. 200 sr 
Bohra. Nordbahn 150wa.

„ Westbahn 200 „ 
Dniestrzańska fl. 200 sr. 
Dux Bodenbeh wa. 200 sr. 

„ L. B. 200
Elisabeth.............  200mk.
„ Linz Budw.w.a. 200 sr. 
Eperies-Tarnow 200 „ 
Perdin. Nordbhn lOOOmk. 
Frane. Józefa w.a. 200 sr. 
Fiinfkirch. Barcs 200 „ 
Gal. Karl Ludw. 210 „ 
Graz-Koflach górn. 200 ,,

„ „ II emisji 80 „
Kaschau Oderberg 200wa 
Lemb. Ozem. Jassy 200 „ 
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr 

„ lit. B. „ 200 „
Ostrau-Friedland 200 „
Praga-i)ux „ 150 r
Rudolfbahn „ 200 „ 
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „

„ II emisji 80 „
Siidbhn (Lombard.) 200wa 
Siid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr. 500
Theissbahn  200wa
Tramway wied. . .  200 r 
Turnau-Kralup-Prag200 „ 
W9S- gal. I. .łiupk. 200 sr. 

fi Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (600fr) 200 „
„ W estbahn... 200 „

Akoye prz87isysłsw».
Baugesella. allg. eost 8 

„ Wied. . . .  10; 
Bauverein „ 100 „
Forstprodukte  200
Hiittenberger Eis. 200 „ 
lunnbarg hut. . . . . . .  141
K a łu s z a . . . , , . ,   20<
Mssz. cegieł, w isd ... 20!

„ „ i  bud. lwów. 10( 
Neub. Mariażel huty. 101 
Parcelacyjne galie... .  10! 
BehlSgknable Pap.. ,  10f 
Wied. parcelacyjne.. 100

p łso i [żądają
zlr. w. a.

174

249 —

169 — 
2U35— 
222 60 
182 60 
227 50 
160 
178 — 
189 75 
149 60 
136 60

212 60 
181  —

102 
177 —
177 60
330 —

•101 20 
174 50

43 69
329 60

153 60 
63 50 

126 50 
174 76

137 — 
219 60

6 76 
22  —  

18 — 
238 25

86  —

117 — 
112 60

176

240
130
140
160
249
212
171
2045 -  
223 60 
183 60 
228 -  
362 -

190 2 
160 6t
137 6t

213 50 
182  —

103
177 25
178 —
330 61

201 40 
175 6i

244 -  
330 —

169 — 
159 60 
127 -  
175 26

137 50 
220  —  

67 -  
23 

219 — 
238 76

87 —

119 
113

Utły zsgtMWM,
Allg. oest. Bd.Kr.loaS0/ 5 sr. 

a „ 33 łat los 5%wa
» II Sm- dO ,,

Oantr. Bd. Cred. 20 1. 6% 
u u 40 fil/j u/i 

Galie. Tow. kred., , .  40/0
» A „ . . .  6°/(
„ Banku Hyp. . . ,  6% 
„ Bank. WłoA. . .  8% 

Nationalbank m. k.. 6% 
„ w. a . . . 5%

Oest. Hypoth. 10 rooz. 5'/j 
.  „ 50 „ 57s

O. Kred. & Vorsch. „ 5
ii ii ii 10 5%
I I -  B 35 „ &“/„
„ Rentenbank 36 5 Y2 
u u 36 5y,

Sparkasse I anstr. 30 5V2

11 u u 32 61/, 
Weg. tow. kred.. . .  5 Vi % 
Wien. Hyp. Kasse 61/*

Obligi sisrw szeżstw a:
Arcyks. Albrechta. lOOwa. 
Alfold Fiume 5% sr. 
Bauges. allg. ostr. 5% sr.

„ Wien. 6% „ 
Dniestrzańskie. . .  6°/0 „ 
Dux-Bodenb. 1871 5% „ 
Elisabeth . . . . . . .  6°/0 „

n emisja 1862 6% „ 
n (Linz-Budweis) 5% „
„ „ em. 1870 6% „

Ferd. Nordbh m.k. 6u/j 
„ „ w. a. 6%
u B a S% nr

Franz. Josef „ 5°/o „
Funfk.-Bórcser.. 60/ q „
Gal.&ar.Łmd. „ 5<>/a „

a II. em. „ 60/0 „
fl 1871. ra . fl 5% „

Hiittenb. Eisen-Gew.5°/0 „ 
Inneberger „ 5% „
Kasch. Oderb. „ ó°/s „
Lwow.-Czern.-Jassy:

,  I. 1865 w. a. 5%  *
„ II. 1867 „ 6<7o „
„ III. 1868 „ 60/0 „
„ IV 1872 „ 6°/0 „

ilahr. Sch.Cntr. „ 5% „

płasif j żądają
złr. w. a.

100 
87 75 
83 2r; 
95 50 
94 50

80
89 40
93 -

90 -  
93 — 
92 -

88 —  

96 
86 
98 — 
96 
80 60 
96 —

93 —

100 50 
88  -  

86 75
95 75
96 —

89 70
93 50

90 25
94 — 
92 50

87 —
86  -  

01 60 
98 —

96 —

83 60 
93 —

75 60

88 60 
97 — 
85 60 

100 — 
96 6( 
87 -  
85 60

92 76 
91 —
93 76
94 -
76 — 
90 -  
90 — 
89 50

100 
102  —  

87 5<
87 -  

102  —

98 50

102  —

98 -

84 2 
84 -  
83 60

77 -  
86 -  
76 -
78 -
88 —

Oest.Ndwstb w. a. 5°/0sr. 
Rudolfbahn „ 6% „
Siebenbtir. 1. „ 6c/0 „
Siidbahn (Lombardy) „
-?nd-Dord.Vf>rb. w. a.50/
Theissbahn 6% sr 
Węg. gal. zmpk. 6D/6 „

„ Jfrdost 300 5«/8 „
„ Ostbfcn 300 8% „
„ Westbahn 6% „

Waksl# bs  3 sale*.
Frankfurt skont. 6 °/(
Hamburg „ 41/*
Londyn „ 4'/,
Psryi a 6

Maaety:
Dukat ważny.. . . ,  
20 frank, austr.'.., 

„ francuz.
Irebro................. ...
Palar pruski , . . , ,

LW3W 23 październ.

Akc. banku hip. gal. 16 
a „ krajów. 100 

jisty zast. galie.. . .  5°/.
„  n  . . .  4 %

. banku hip. 6°/, 
a  włościan 8°/, 

Ibligi ind. galicyj. 5% 
'óiimperjal ros. . . . . .  
iuboi srebrny obrączo.. 

n . papier.

WARSZAWA 17 paźd.
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m 

Paryż 300fr.l0d  
. Wiedeń 160 złr. 2 m 

tkcje kol. warsz.-wied 
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresf

dsty zast. serji 1 . .  4P/(. 
i.  a  a  S . .  4 %

kupon ubiegły 
„ „ n o w e ... .  6°/0

kupon ubiegły 
,  likwidacyjne.. 4% 

kupon ubiegły|

iłsoą | gąaają
flłr. w. a.

98 _ 93 60
94 — 94 25
88 — 88 25

108 6.0 109 —
— — 98 —

87 76 88 26
86 1C 86 40
76 50 76 76
83 — 88 50

90 80 SO 90
79 30 79 £0

107 90 108 10
42 — 42 05

6 14 6 15

8 61 8 65
107 15 107 36
161 — 161 60

237 23!)
86 — 90 —
79 25 80 25
74 — 75 —
89 26 89 75
94 — 94 75
78 50 79 —
8 82 8 92
1 64 1 70
1 48 1 50

Rs. k. Rs. k.
7 24 7 26

— — 86 25
99 — 99 —
99 — 100 —
74 50 — —

113 — 119 _
94 10 94 30
92 60 92 90

1 27 — —
92 20 92 50

1 59 — —
77 80 78 10

1 51 — —

Pociągi osobowe
n a  ko le jach  żelaznych.

S t a c j e .
Odchodzą Przychodzą

rano po poł. rano popo).

w Krakowie: Iwo w. 11.13 __ __ 3.18
» n pospi. — 9.36 7.33 —
n a tniesz — n.10.36 6.39 —
n w ielicki)... 11.30 1 1 .- 6.54 8.15
n wiedeński.. 6.46 3.30 9.46 9. 8
n pospiesz. 7.30 — — 8.18
n mieszany 10.10 — 11.69 —
n na Oświf. wroc. — — — 3.28
a do Wrocł. mysł. — — — —
a warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce : krak i > ws k; _ 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 nl2.26 2.—

a „ miesz. 9.62 — 9.42 —
a lwowski 3.36 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 5.68 — 6.38

w Rzeszowie: krakowski u. 2.41 6. 6 n. 2.35 6.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—
„ lwowski j n. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.19
b „ miesz. — 2.44 — 2.24

w Przemyślu: krakowski 6. 7.54 4.54 7.39
a „ miesz. — 4.32 — 4.17
a lwowski { z

6.39
10.48

— 6.2“
10.36

n a miesz. 10.58 — 10.33 —
we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.4i — — 8.—
a brodzki. . 8.52 n.11.50 2.60) n.7.38
a czemiow.. 10.49 10.20 — —13

w Brodach: lwowski.. p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 6.41 2.50 p. 1.17 4 . -
w 1’othrotoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1.—
w Czemiowcach: lwow. — — 7 .— 9.—
w Mysłowicach: krak.. 
w Warszawie: krak.. . .

11.33
9.— z z 8.51

w Wiedniu: krak.. . .  | 8.— 5 .-
3.39

3.—
4.0E

7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu
dwika według zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwej; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze
garu prags., idącego o 12 m. póżnićj od krakow
skiego.

prawo finansowe przeczytane i przyjęte 
zostało.

W zględem  jednego jeszcze punk tu  spor
nego, mianowicie co do przekroczenia 
budżetu wojskowego z r. 1870 na P o g ra 
nicze wojskowe odbędzie się dziś jeszcze 
jedno posiedzenie kom isji nuncjów i od 
wyniku układów  w tćj kom isji zależeć 
będzie, czy delegacja na dzisiejszćm j e 
szcze wieczornćm posiedzeniu będzie zam 
kniętą  czy nie.

Peszt 24 paźdz. O bydw ie delegacje 
przyjęły  budżet na r. 1873 w trzecićm  
czytaniu i postanow iły, ażeby spraw ę do
datkow ego kredy tu  na Pogranicze woj
skowe odroczyć aż do obrad nad zam 
knięciem  rachunków  za rok  1871. P o 
czćm sesja delegacyjna zam kniętą została.

N a ostatuićm  posiedzeniu delegacji 
austrjackićj dziękow ał A ndrassy w im ie
niu cesarza za pilność i w ytrw ałość w 
pracach dclegacyjnych, a zaś w imieniu 
m inisterstw a dziękow ał za zaufanie, k tóre 
mu delegacja okazała.

P rezydent Hopfen, streszczając rezultat 
prac delegacyjnych, konstatuje, źe pom i
mo podniesionych w ydatków  na wojsko 
ogół w ydatków  wspólnych państw a w po
rów naniu z rokiem  przeszłym  ty lko o pół 
czw arta m iljona się p o d n iósł, przyczćm  
kw ota P rzedlitaw ji na ten rok  zm niej
szyła się o 1 m iljon; dalćj zw rócił uwa- 
;ę  na to, że w skutek  w yjaśnień danych 
przez rząd co do norm alnego budżetu na 
rok  przyszły m ożna się spodziew ać, że 
żadne podw yższenie w ydatków  na w oj
sko nie będzie miało m iejsca. Z akończył 
trzykro tnym  okrzykiem  na cześć cesarza, 
k tó ry  izba pow tórzyła.

Peszt 24 października. N a dzisiejszćm 
rannćm  posiedzeniu delegacji załatw iono 
ustaw ę finansową w drugićm  czytaniu — 
zam ieszczono zatem  w budżecie na rok  
1873 następujące pozycje:

A . Jak o  wspólny prelim inarz na rok  
1873 po potrąceniu pokrycia  na r. 1873 
po potrąceniu pokrycia  93,365,104 złr. i 
jak o  kw otę p rzypadającą na reprezento
wane w radzie państw a k ra je  64,048,461 
z łr. 34 k r. po odliczeniu 2°/0 praecipium .

B . Jak o  k red y t dodatkow y do w spól
nego prelim inarza na ro k  1872: 1,502,360 
złr., zatćm  jak o  kw otę 1,047,445 złr. 39 c. 
po odliczeniu <2%  praecipium .

C. jako k redy t dodatkow y na em ery
tury  d la  dym isjonow anych członków  by-
ej ad ju tan tury  jeneralnćj 10,314 złr. 88 
sr. N areszcie zgodzono się na przedłuże
nie term inów użycia, dalćj na zaciągnię
ty k red y t z roku  1871 w kwocie 30,706 
złr. 86 k r. do końca czerw ca 1873. M i
nister wojny odpow iedział na in terpela
cję Rozena względem procesu stan isła
wowskiego, źe d o p ó k i  proces nie jest 
skończony, on ze swćj strony nie może 
czynić żadnych kroków  w tćj sprawie.

Berlin 24 paźdz. W yrok  cesarza nie
mieckiego w sądzie rozjem czym  w sp ra 
wie St. Ju a n  oświadcza, źe pretensje S ta
nów Z jednoczonych zgadzają się zupeł
nie z praw dziw ą in terp re tacją  um owy z 
15 czerw ca 1846, k tó ra  granice przez k a 
nał H aw elski przeprow adza.

Monachjum 24 października. Z am iar 
starokatolików  zaniesienia przedstaw ień 
do króla co do spraw  swego w yznania, 
ja k  słychać, został zaniechany.

Paryż 25 października. K om isja nieu
stająca odbyła  posiedzenie, na k tórćm  
G revy odczytał pismo Rouhera i R ichar
da, w którćm  ciż użalają się Da bezp ra
wne w ypędzenie ks. N apoleona i żądają 
od kom isji nieustającćj śledztw a. G revy 
d o d a je , że spraw a ta  należy do kom pe
tencji zgrom adzenia narodow ego , wnoBi 
więc, żeby ją  do tegóż odesłać. W niosek 
ten przyjęto . —  N astępnie przy ję ła  k o 
m isja w niosek zam knięcia swych po
siedzeń.

Rzym 25 października. P rzy b y ł tu Mi- 
gliorati z A te n , przybycie jego jednak 
w żadnym  zw iązku nie stoi ze spraw ą 

au rionu , k tó ra  ani na k ro k  nie postą
piła.

Z  górnych W łoch donoszą o w ielkich 
wylewach rzek.

Kursa. — W ie d e ń  25 październ. god .2 . 
Srebro 107.10.—  A kcje k redy t. 329.40.— 
Lombardy 202.50.—  Losy z r. 1860 — .— . 

osy 1864 r. 142.75.— A kcje franko-austr. 
129.—.—  N apoleony 8.63. —  A kcje kol. 
galie. K aro la  L udw ika 227.50. —  A kcje 
tolei lw ow sko-czem iow . — .— . —  A kcje 
colei północno - wechodnićj 159.—. — 

A kcje banku związkowego (Y ereinsbank) 
83.50. — R enta w srebrze —.—  O bligi 

indem n. galicyjskie 78.25.— A kcje banku  
wiedeńsk. dla obrotu  ogólnego 214.—. 
A kcje anglo-banku 317.— .—  A kcje kolei 
rząd. 329.— . — A kcje kol. siedm. 177.50. 
Akcje kol. R udolfa 177.— . —  T ram w ay 
336 50.— A kcje banku  budow y 139.80.—  
A kcje kolei wschodnićj 126.— . —  A kcje 
łan k u  anglo-węg. 111.50. —  U nionbank 
272.— . —  Losy tureckie  77.— . —  Losy 
węg. prem . 103.25.—  A kcje kolei bogum. 
:.90.— . — A kcje kol. E lżbiety  248.— . —  
Akcje kolei północno-zachodu. 213.— .—  
A kcje franco-hungaria 97.— . — O gólny 
austrjack i bank  249.—.

U sposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



KRAJ z soboty 26 października.

Od admlnlstracyl.

>
Nakładem wydawnictwa „Kraju"

wyszły i są do aabycia

w  Krakowie w  adminiatraoy 1 „Kraju"
jako  też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

A . d a m  U i o f c l e w l o z  i pisma jego  do roku 1829 przez A lberta Gą-
siorowsktego — 1873 ....................................................................................................  1 50

F l z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. L ew es, z angiel
skiego przetłum aczył L udw ik M asłowski, Tom  I. 1872 r ...................................1 50

Tom II. wyjdzie w ciągu tego roku).
E o n f e d e r a c y a  B a r a l c n : K orespondencya między S tanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim  w r. 1768, w ydał D r. Ludwik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na  cała Galicyę i W . Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHM IDTA we Lwowie.
O  k a w a ł  z i e m i  ,  powieść przez M ichała Bałuckiego, 1872.....................  1 50
B l o t l c i  ł  P r a w d y .................................................................................................. 1 —
O b r a z f c i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w o c y i , bar. W . E ngestrom a . 2 50
B i l a . , powieść Chłędowskiego ..................................................................................................... 1 50
Po nitce do k łęb k a , powieść C h łędow sk iego ............................................................................ 1 50
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta , skreślił D r. L udw ik K ubala  . . — 20
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ..........................................................   1 50
Album fo tograficzne, 2 g i  t o m .................................................................................................... . i  —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ..............................................................................................— 25
Józef Ignacy k .'aszew skl Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i p racy  p.

K arola E streichera . . . . • ....................................................................................— 15
S to  djabłów , powieść z czasów sejm u czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tom y . 2 60
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ...................................................................2 —
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y .............................................................. 2 —
W alka stronn jctw , kom edja Stożka, 1 t ..........................  — 50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K ...........................................   — 20
0  spraw ie  ruskiej ...................................................................................................................................— 25
Po Ślubie, kom edja K oziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ..............................................................— —
Dwa szk iee  powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y - W i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  ..................... — 50
Ultram ontanie i Modcranci przez au tora  „Plotek i Praw d" .................................................— 25
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełc ikow skiego ,................— 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwe8tya nadb ałty ck a , przez J a n a  L e ś n ie w s k ie g o , ............................................................. — 15

D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju" n a  żądanie za gotówkę lub pobra
niem  pocztowćm.

Praktykant księgarski
który  skończył 3cią lub 4tą klasę gim nazyalną,

może zaraz  znaleść miejsce
pod

korzyatnemi warunkami.

B liższa wiadomość w ad m in istrac ji „K raju “,

E

cd
CG
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Med. płynny

Cukier żelezisty
(syr. ferri oxidati Hageri) 

według ulepszonćj m etody D ra H agera  
na niedokrw istość i jć j skutki.

1 flaszka złr. 1.20, pół flaszki ct. 60.

Gastrofan
szczególny środek na choroby żołąd

kowe. 1 flaszka 70 ct.

Maść żelezista
na odm rożenia. 1 puszka 40 cent.

Prawdz. Kral'a Karolinenthalska

Herbata Dawida
na  kaszel i słabości piersiowe.

1 paczka 20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek  do zębów
najniezaw odniejszy środek do czysz

czenia zębów.
1 flaszka wody do ust 60 cent.

1 pudełko proszku do zębów 30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędkiego leczenia świeżych ran.
1 flaszka 1 fl. — pół flaszki 50 cent. 
w najlepszej jakości ma zawsze n a

składzie 3484(7-?)
Józef Gtolclwaaaor
w  K rakow ie, n a  Stradom iu w domu 

Deichesa.

P o c ie c h a  i p om oc

Chorzy i
błędnicę, gruczoły, liszaje, he- Hna s u c h o ty , b łę d n ic ę , g r u c z o ły , l is z a je ,  

m o ro id y , h y s te r y ę , o s ła b ie n ie  n erw ów , g o 
ś c ie c ,  d n ę , p a d a c z k ę , c h o r o b y  p łc io w e  lub
na inną tak  zwaną „nieuleczoną chorobę" 
mogą się pozbyć sa m i p ręd k o  i n ie za w o d n ie  
swoich cierpień za pomocą wybornćj książ
ki D ra A ir y ’s  „ N stu r h e ilm eth o d e "  (2gie ba r
dzo pomnożone, wieloma nowemi świadec
twami zaopatrzone wydanie). Cena l*/2 sgr.) 
Za przesłane 15 cent. m arkam i frco, nabyć 
m ożna w Rhein. Verlags-Anstalt, D uisburg  a. 
Rhein. 3477(4-24)

w s z y s tk im  ch orym !

Do Pana D ra J. G. Popp’a  c. k. nadwornego dentysty w W iedniu,
S tadt Bognergasse Nr. 2.

Ponieważ niewiadomo P a n u , że Pańską wyśmienitą a n a te r y n o w ą  w o d ę  do U8t fałszują 
i tak  pod słynnćm pańskiem  nazwiskiem sprzedają, przeto ośmielam się zwrócić na  to pań 
ską uwagę.

S ą d z iłe m  ź e  c h o r o b a  u s tą p i,  ty m c z a se m  w id z ę  z  z a d z iw ie n ie m , i e  s ię  z n a c z n ie  p o 
g o r s z ą  sk u tk iem  f a łs z y w e g o  w yrob u .

Proszę przysłać mi za załączony 1 ta la r flaszkę p raw d ziw ój a n a te ry n o w e j w o d y  do  
U8t. bym się mógł przekonać kto fałszerzem , a ponieważ jeszcze mam trochę , to poślę 
P anu  zaraz flaszkę i adres. Z prawdziwem poważaniem

Edward Sommer.

Do Pana D ra J. G. Popp’a  c. k. nadw ornego dentysty w  W iedniu.
Giurgewo 10 lipca 1871.

W ielmożny P an ie!
Od niejakiego czasu i tu  Pańską a n a te r y n o w ą  w o d ę  do u s t  p o w sz e c h n ie  lu b ion ą  

i w ie lo k r o tn ie  d o ś w ia d c z o n ą  tutejsi lekarze zapisują, a  publiczność sam a często kupuje.
Ośmiel m się przeto prosić P an a  uprzejmie o przysłanie mi 50 flaszek „anaterynowej 

wody do u s t; skoro j a  otrzym am , należytość prześlę zaraz.
Z poważaniem

2606(3-3) IHarcin Binder , aptekarz.

MOŻNA NABYĆ:
w K rak ow ie u  pp. ap tekarzy : W . REDYKA „pod B arankiem ", S IE D L E C K IE G O , J .  TRAU- 
CZYŃSKIEGO w R ynku głównym pod „Korona", ER N ESTA  STOCKM AAA, F lor. SAYVT- 
CZEW SKIEGO — dalej u  pp. M. DW ORSKIEGO, T. GÓRECKIEGO, J . JAHNA, L. FE IN - 
TUCHA , W ILH ELM A  FENZA, R ynek Główny, Nr. 49, i JAKOBA GOLDW ASSERA ul. 
Grodzka Nr. 70. obok księgarni W ildta. We L w ow ie w apt. dra chemji TYTUSA ZARZYC
KIEGO , p. MIKOLASZA a p t . , p. A. BERLIN ERA  a p t., p. EH R EN B ER G ER A  aptek., p. 
F r. K LEINA wdowy, p. Bonif. ST IL L E R A , p. Z. RUCKERA i p. J . P IE P E S A  a p t .— 

w  B ro d a ch  u  p. M. S. FRANCAS kupiec. — W N ow ym  S ą c z u  S. LICHTMANN kupiec.

Z dziennika „W iener Medicinische W ochenschrift" (wydawanego przez 
D ra W ittelshofer’a), wyjm ujem y następującą wiadomość:

S ło d o w e  w y r o b y  H off’a  są bezsprzecznie najlepszem  pożywieniem dla 
słabych na p ie rs i , albowiem widocznie pow iększają siły  muszkułów, przyw ra
cają znikły tłuszcz, przez co organizm nab iera  nanowo sprężystości, a chory 
w krótkim  czasie ciała — i uśm ierzają najw iększy k a ta r p łucny i kiszkowy.— 
Nawet w zimnicach traw ią je  chorzy lekko i  prędko bez najm niejszej p rzy k ro 
ści, a  bicie tętna  bynajm niój nie jes t przyspieszone. D la tych własności m ożna 
przeto wyroby dawać najspokojniej i m ałym  dzieciom. W ielu lekarzy d la cho
rób dziecięcych w yraża się tylko bardzo pochlebnie w swoich pism ach o do
brych skutkach słodowych wyrobów HofFa w tabes m eseraica, skrofułach, w po
krzywieniu kości pacierzow ej, itd. Musimy tu jeszcze raz zrobić uw agę, że po- 
m ienione skutki zawisły tylko od prawdziwych słodowych wyrobów Hoft’a i że 
naśladow ane przez innych wyroby słodowe organizmowi szkodzą i dla tego po
trzeba się ich wystrzegać. 3644(2-?)

G łów ny S k ła d  w "Wiodaln, Eamtnerrlug 
od llstopadsi: Eolowratring 3.

1 1 ,

i W *  Jed yn ie  p ra w d z iw e  i d o s k o n a łe  dostać m ożna w  K rak ow ie w aptece p. 
TRAUCZYNSKIEGO pod „K oroną"; u  p. JOZEFA JAHNA w R ynku G łów nym ; 
i u p. WILHELMA FENZA w R ynku Głównym, naprzeciw  kościoła ś. W ojciecha; 
w  T a rn o w ie  u p. W. T . A- WIELOGORSKIEGO; w  P r z e m y siu  u p. M. KOZŁOW
SKIEGO; w  M ielcu u p. KAZIM. KORPANTEGQ; w  R a d om yślu  u p. L. KARTA- 
GENERA; w  S a n o k u  u  p. J. OKOŁOWICZA i S y n ó w ;  w  N ow ym  S ą c z u  u p . B ,  
K 0R B 0L A .

Pew ien doktor m edycyny i chirurgii, ma
gister położnictw a, emer. sekundaryusz. c. k. 

powszechnego szpitalu w W iedniu 
S ta d t , W e r d e r th o r g a s s e , 7 , II. S to c k ,

leczy

POMAZANIA
i wszystkie niedobrow olne

upływy nasienia
ja k  również przez nie lub inne chorobliwe 

w arunki spowodowana
impotencyę

radykalnie, prędko, według ściśle um ieję
tnych zasad na  podstawie licznych doświad
czeń w szpitalach i to za pomocą środka 
p r o s te g o , k tó ry  nie spraw ia bolu.

O rd y n a cy a  od 11 —  2 i od 5 — 8 wieczór. 
Także listownie po polsku, ponieważ każdy 
pacjent może tea  środek sam zastósować. 

3495(3-?)

Nowości do śpiewu w języku polskim
w ydane nakładem  Składu Nut

FERDYNANDA HOSICK w WARSZAWIE.
Do nabycia we wszystkich składach muzycznych w Krakowie, Lwowie i na prowincyi.

Album śpiewów salonowych.
T ło m a c z e n ie  Jana C h ęc iń sk ieg o .

T ext polski — po części z włoskim lub 
francuzkim .

1. Canzonetta Napolitana na  Sopran
1. „ „ n a  Mezzo

so p ran  . . .
2. Ay Chiquita. Śpiewka hiszpańska
3. Gumbert. Jedyna  p i e ś ń ...................
4. Auber. Śmiech, (śpiewany przez

P a t t i ) .........
5. Abt. D obranoc . .......................
6. R othschild  (M. de), Śpiew ka..........
7. Abt. Cicho ś p i j   ................
8. Śpiewka S z k o c k a ..............................
9. Drechsler. Zwierciadło duszy . . . .

10. Kiicken. G w iazdeczka.......................
11. Gumbert. Moja c h a t a .......................
12. Graben-Hoffmann. 500.000 diabłów

Śpiew hum orystyczny . .
13. Szubert. Zdrowaś M a ry a ................
14. — W ędrow iec...........................
15. — Serenada (Stiindchen) . .
16. — Przebudź się (Morgen-

Standchen)
17. Kiicken. Zdrowaś M a r y a ................
10. — Ł z y ...............................................
19. Lachner. S erenada .....................  ,
20. G uonod. D okąd chcess p łynąć . . .  ,
21. — M a rq u e r i ta ..................  ,
22. Gumbert. Śpiewacy wdzięczni ga

jów  p ó l . . . , .......................
23. Bułachow. Nad ko ły sk ą ..................
24. Abadie Zosia, Joasia  i B asia . . . .  ,
25. Kozłow. Oh! gdybym  z n a ł ....................
26. Pane Lia. śp iew .........................................
27. g— Twój głos (z tow. vio-

loncelli).........................  ,
28. — Je s ie ń ....................................

Cała kollekcya razem  złp. 4 0 .

złp. 2
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Ciaffei Fr. 
i L l t o u m  włoslile.

Zbiór najulubieńszych śpiewów W łoskich
z tłom aczeniem  polskiem Ja n a  Chęcińskiego 

i akom paniam entem  fortepianu.

Text polski i włoski.

1. Luzzi. Zdrowaś M arya.........................złp. 2
2- — Moja m atka .................................  „ 2
3. Guercia. A jed n ak  z d r a d z a ł   „ 2
4. Campana. Radość i bo leść   „ 2
5. — Ż a l ...........................................  „ 2
6. — D la c z e g o .............................. „ l*/2
7. — Um rzeć dla c ieb ie   „ 2
8. — O puszczona...........................  „ 2
9. — Kw iaciarka florencka . .  „ 2 '/2

10. B ia n c h i. Jam  tw ó j................................  „ l ‘/2
11. Guglielmo. O czarne ź renice   „ l* /!
12. Casotti. K w iaciarka..............................  „ 11/2
13. Pinsulti. Kochałem  c ie .......................  „ 2
14. M archetti. Na co um ierać   „ i y 2
15. Mariani. Pobladły lis tek .....................  „ 2
16. Coen. W ówczas i d z is ia j ...................  „ l ' / 2
17. Robaudi. Do gwiazdy powiernicy „ 2 l/2
18. De-Giona. S traszna Sukienka . . . .  „ 2
20. — Poławiacz k o r a l i   „ 2*/2
21. Guercia, I  ty nie wzywasz m nie. „ 2
22. Bevignani. P ię k n a ................................. „ 2
23. Mililotti. K w iatek ................................... „ 2 ’/2
24. Campana. Spójrz w o c z y ...................  „ 2

C ała kollekcya złp. 33 gr. 10, 
w oprawie złp. 4 0 .

est-
CO

Komanzero.

Zbiór Romansów, Aryj, Duettów
z  to w a r z y s z e n ie m  fo r te p ia n u .

Text po lsk i, z włoskim, francuzkim  lub 
niemieckim.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9 .

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16. 
17. 
18 -
19.
20 . 
21 . 
22. 
23. 
24
25.
26.
27.
28.
29.
30.

Mariani. Antyfona do M atki B osk,
W eckeriin. R ó ż e ................................
Alary. C udzoziem iec.........................
Paladilhe. P rzy  m an d o lin ie ............
S tanzieri. Kochać cię b ęd ę ............
Paladilhe. Śpiewka r y b a k a ............
Campana. Zanadtoś p ię k n a ............
Scuderi. Śp ij..................‘ .....................
Abt. T ę s k n o ta .....................................
Filippi. Czemu   ................................
Luzzi. Zdradzona................................
Gabriel. W y k lę ty ................................
Bollati. K w iatek ..................................
Sobański. P ocałunek .........................
Giamboni. Tyś p iękna j e s t ............
Guonod. W iosna .....................
Mattel. Nie w ra c a ................ .............

— Nie praw daż t o ? ................
Bevignani. W sp o m n ien ie ................
Morel, Oh! witam w a s .....................
Luzzi. Moja gw iazdeczka................
Perullo. Płacz r y b a k a .....................
Braga. Nie wierz dziewczyno. . . .
Tangioni. Oh! biedny k w ia t ..........
Ferrara . O s a lu ta r is ............
Mendelsohn. P ły ń m y ............
Cmmpana. Kochać to żyć ..

— W szystko przem ija
— Spójrz ja k  się cicho 

Pinsuti. Gwiaździste niebo

:lp. 2
IV*
i 1/*
2
2
2
i 1/*
2
1
2
17*
i 1/*i
i 1/*
i7*
17*
1
2
2
2
17*
17*
i
1
2 
3 
3
27*
27*
3

C ała kollekcya złp. 40. 
w oprawie złp. 40 gr. ®0.

 Dna 1 gościec _
mogą być uleczone. Najdoświadczeńszym i prawdopodobnie jedyn. środkiem  na te choroby jes t

„Gośćcowa w ata“ Dra PatiBon’a
szczególnie stósownym w gośćcowych boleściach w twarzy, piersiach, szyi i zębów, w dnie 
w głowie, rękach i kolanach , w darciu w członkach, w grzbiecie i lędźwiach itd. — Cala 
paczka po 70 kr. — pół paczki po 40 cent. — W  Krakowie w aptece Ś to c k m a r a . 3675(3-12)

Szesnaście Złotych Środków
zadziwiających cały św iat, dostarcza jedynie nasz korrespondent p.

ANTONI RIX,
"Wiedeń., P raterstrasse, 3SJ"r. 16.

Płyn złocisty,
nadaje wszelkim włosom po użyciu przez dni ośm wspaniałej barw y złocistej, anielskiej. — 
Środek ten niebieski, najpow abniejszy, ja k i sobie tylko wyobrazić można, nie szkodzi bynaj
mniej włosom i dla tego zasługuje na  zaletę. Słoik wystarczający n a  3 lata  kosztuje fl. 1.48.

Brylantyna,
nadaje pięknego połysku wąsom i brodzie i przyspiesza porost. Pudełko 60 cent.

C. k. wył. uprzyw. płyn Adonisa
usuwa za poręczeniem  w yrabiacza w 8 dniach wszelkie wyrzuty na twarzy, piegi, plam y
w ątrobiane, blizny po ospie, plam y czerwone itd. Pieniądze się zwraca, jeżeli środek ten nie 
skutkuje. — 1 karton tylko 96 cent.

Z ęby  w  c z y s t o ś c i ,  b ia ło ś c i ,  g ła d k o ś c i,  utrzym ać może o sa d  n a  z ę b a c h  i n ie m iły  z a 
p a ch  USUWa tylko jedyny  środek w Europie, a to c. k. wyłącznie uprzyw.

szkliwo z perłowej macicy do zębów.
W  trzy  m inuty muszą być zęby za poręczeniem  czysto i lśniąco-białe. Paczka szkliwa z per- 

łowćj m acicy do zębów 95 cent. — Niemiły zapach zaraz ustaje.

OlejeiŁ orzechowy
A n to n ie g o  R ix’a . Olejek ten wyciśnięty z zielonych łupinek orzechowych, przyciem nia ja sn e  

włosy. — 1 słoik 25 cent. — O lejek  r ó ż o w y  15 cent.

Balsam na włosy,
niezm iernie ważny wynalazek, zbadane prawo porostu włosów. Dr W a c k e r so h n  W L on d yn ie  
w ynalazł „Balsam na włosy", który  czyni dotychczas niemożliwe rzeczy, albowiem włosy 
przestają  zaraz wypadać, lub na łysinie w yrastają na  nowo, młodzieńcom 17 roku zarasta ju ż  
mocno broda. Uprasza się publiczność, by nie k ładła  tego w ynalazku na równi z zacliwalane- 
mi przez krzykaczów na targowiskach. — Balsam  na włosy D ra W ackerohn’a w pudełkach 

oryginalnych po złr 2, złr. 4 cent. 50.
HTiezrównany w  dobrooi

k ę d z ie r z a w ią c y  b a lsa m  R ix’a ;  za poręczeniem jakiekolw iek włosy zam ieniają się w 5 m inu
tach w faliste kędziory. — 1 słoiczek kędzierzawiącego balsam u 95 cent.

Hebanowa m aść do barwienia włosów.
Barwi w okam gnieniu bez żadnych przyrządów  każdy włos na czarno lub brunatno, barw a 

się nie ściera do czterech miesięcy. Paczka wystarczająca n a  6 miesięcy złr. 1.10.

CeDullta na DroUę,
poręczony środek, za pomocą którego naw et m łodzieńcy w 17 roku  dostaja w 14 dniach 

w spaniałą brodę. Pieniądze się zwraca, jeżeli nie m a skutku.
Rix’a uprzyw. paryslca woda

wywabiająca odrazu wszelkie plam y ze wszystkich tkanin, a  nie pozostaw iająca najm niejszego
śladu. 1 słoik 42 cent.

Płyn cło gubienia nagniotków,
za pom ocą którego muszą zniknąć bez śladu w 4 dniach nagniotki, ból uśm ierzy się zaraz.

1 paczka 50 cent.
Papier na gosoieo i dnawę.

Trudno uwierzyć, ja k  cudownie skutkuje ten  uprzyw. lek ; po dw ukrotnśin użyciu każdy 
chory czuje się zdrowym, a w 14 dni zupełnie zdrowy. L ek  ten dla tego tak  tani, by każdy 

mógł sobie go nabyć łatwo. — Paczka 95 ct.
Europie do zębów,

uśm ierzają w jednój chwili najokropniejszy ból zębów, leczą wszelka chorobę zębów. —
Słoik 60 cent.

Uprzyw. proszek od potu,
usuw a nieznośny pot z nóg, bardzo chłodzi i przyczynia się do zdrowia. — Paczka 65 cent.

iLnglelslci lakier do skór.
W szelkie obuwie zwilżone tym lak ie rem , podobne je s t  do nowego lak ierew anego; skóra 

przez to gibsza i m iększa i dwa razy tak  trw ała. — 1 słoik 25 cent.

Kit porcelanowy,
spaja przedmioty tak  mocno, a  przytem  je s t niewidzialny, że m ożna ich używać znowu do 

szkła, m orskićj pianki itd. — Słoik 30 cent.
Powyższych 16 złotych środków dostać m ożna jedynie  tylko u  pana " W

Antoniego Rix’a,
W ied eń , P r a te r s tr a s s e , L. 16, i z własnego przekonania możemy te  wyborne przedm ioty na j
goręcej zalecić każdem u. 3361(7-12)

MASZYNY
oryginalne amerykańskie

H0VEG0.
Główny Skład Komissowy na Galicyę

S A. GUMPLOWICZ, j
W ‘W Krakowie, ul. GFrodzka 3Vx*. 6 3 . (
W  3335(9-?) V

Już 5 listopada nastąpi
ciągnienie

u  n

Pożyczka ta  lo tery jna w ilości 1 , 7 2 6 . 3 0 0  z ł x * :  a .  -x?sr. będzie spłacona przez coroczne losowanie " w  z n a c z i i ć j  i l o ś c i  3 , 0 5 2 . 0 8 0  a s Ł r .  w .  a .  K a i c l y  l o s  w y g r y x r a  p r z y n a j n M o l ^ J  3 0  z łr. ą. yy_

Każdego roku jest 5 ciągnień z głównemi wygrami na 40.000, 30.000, 15.000, 15.000. 15.000 itd,
Losy te są zupełnie zabezpieczone, gdyż stołeczne m iasto Salzburg ręczy za ich  spłatę w oznaczonym czasie całym swoim m ajątkiem , tudzież swemi dochodami i prawam i użytkow ania.

Cena oryginalnego losu Salzburgskiego 26 złot. w. a. "MPS
By każdem u ułatw ić kupno tych losów, sprzedaje s1ę j e  po 30 złr. także za częściową w ypłatą m iesięczną t y l l t o  X  z ł o t .  (stempel na  wszystkie razy  19 ct.). —  P °  spłaceniu ceny losu, wydaje się oryginalny los Salzburgski. —  B p ł a o a j ą c y  c z ą a o i

l s a m  x x el  w s z y a t l t i o  w y g r y .

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, niegdyś J. C. Sothen’a, w Wiedniu, Graben 13,
L osy te  m ożna nabyw ać także za pośrednictwem  p. A E i r O Z l E t  E l D e n S C ł l l l t Z a  W  K r a l £ O W i © .  3673(6-12)

W  druk&rni „Kraju* pod urządom St. Gralichowskiogo. i


